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Zwyciestwo rz~du w wyborach francuskich 
Wszusc:u 1ninisfrowie przeszli. Herriof podle· 
do bolof~iowi.-Wgjqfkowg sukc:es lowolo 

Pary~, 6 maja. nie socjaliści 18, radykali socjalni 80, ra nich wyborów, w tych samych okręgach . mandatów. Radykali niezależni zysl.{ali 
(Pat) - W wyborach mumcypalnych dykali niezależni 22, republikank · :?wi- komuniści zyskali 4 mandaty, . socjaliści ; 4, stracili 2, republikanie lewicowi zy· 

przeszli ponownie wszyscy ministrowie, cowi 62, demokraci ludowi 4, unja repu- S. F. I. O. zyskali 1 mandat, stracili 9, I skali 5, stracili 5 mandatów, demokraci 
z wyjątkiem Herriota, który będzie pod- blikańsko-demokratyczna 61, konserwa· ' socjalisci francuscy zyskali 2, stracili 3, ludowi zyskali 2 mandaty, unia republi· 
le gał. głoso~:iniu balotażowemu. , • tyści 61 socjaliści niezależni 1. 1 republikanie socjaliści zyskali 2, stracili 1 kańsko-demokratyczna zyskała 7, str a· 

Lista mmlStra Lavala d Aubervilbers ~ porównaniu z wynikami poprzed- 1 radykalni socjalni zyskali 6, stracili 9 ciła 5. 

:!.~:i:\;.p;~:::.1:1~ ri·!j~~-::c:.. ·0w3! I~~ - . • • 
~~~~~~~u~1~;~~~~A':d1eł:~~1je~~~:;i:a11Porzucony m:.z wypallł OCZY zonie 
6.017 głosów. Ostatni kandydat jego li· '4 I 
~ty zo~tał wybran~ 5·465 głosami.. ~wie ponieważ nie chc1·a1a do n1·ego wr·o· cit: i prowadziła rozwiązły tryb życia 
mne listy, wystawione w Aubervdhers, 

poniosły zupełną porażkę. Na pierwsze· Dramat małz· en' ski w Rudzie PabJ·anickieJ· 
go kandydata listy komunistycznej padłe 
4.1~9 .głosów,. pierwszy kandyd~t listy Łódź, 6 maja. kłótnie małżeńskie skończyły się opu- Wieczorem udał się tramwajem 'do 
sociahstyczne1 otrzymał 931 głosow. {gr) Nocy ub' ł · . ł . . szczeniem domu mężowskiego przez Dudy. W późnych godzinach doszło do 

Ministerstwo spraw wewnętrznych ud . . . I~g. eJ mia mie1sce W ., R zie Pabiamck1e1 straszny akt zę1n Krentową. Zamieszkała ona samotnie decydu1·ące1· rozmowy p0między małżon 
otrzymało dotychczas rezultaty głosowa -
nia z 750 gmin, których ludność przewyż I sty.

0 
. . . . . przv ul. Dygasińskię1;0 6, w domach Z. kami. Ody Krent dowiedział się, iż żona 

sza 5.000 mieszkańców. p. arvż rozpatry- . st o pr.zebywaiąceJ w m.1eszka?mu ~1~ U. P. U. · · jego nie chce słyszeć o zamieszkaniu z 
wany jest oddzielnie. Ostateczne rezul- 1 ry sweJ przy ul. Trudne] 2. 3~-!etmeJ Do uszu męża, który nadal gorąco nim pod jednym dachem, w przystępie 
taty nadeszły z 374 gmin, w pozostałych/ W1!adys~awy Kre_nt, przysze?l ry1espo- kocha! swą żonę i był o nią bardzo za- rozpaczy oblał ją przygotowaną już po. 
odbędzie się powtórne głosowanie. dz ,e~a~1e b. mąz Krentow~J, ktory, po zdrosny, dochodziły wieści, iż prowadzi przednio butelką z kwasem solnym. 

Według otrzymanych już wyników, krotk1e1 sprzeczce oblał meszczę~h"'.~ ona dość rozwięzły tryb życia i odwie· Skutki oblania byly tragiczne. Kren-
socjaliści otr~ymali 41 mandat, om ni-. kobietę kwase~t . .solnym tak fa ah · 1z d~aja ją mężczyźni. to'-'·a pad ta nieprzytomna na ziemię. 
ści 33, socjaliści francuscy 8 republika- przybyły na mie1sce 'Yyoadku le~~rz po Tego nie mógt przeboleć porzucony· Nadbiegli domownicy. Krent, widząc co 
••••••••••••' •••• gotowia Ubezpieczalm Soołecznei prze- przez żonę mężczyzna. Usitowania sko- się święci, wybiegt z mieszkania. Za­

wiózł ją w stanie b. J?;roźnym do szoita- munikowania się z powaśnioną malżon- wezwano pogotowie. Lekarz orzekł, iż 
la im. Prez. Mościckiego. Poszkodowa ką nie daty żadnych rezultatów. Prośby w najlepszym wypadku nieszczęśliwa 
na straciła iedno oko i mimo natychmia i groźby ze strony Krenta spotkały się kobieta zostanie kaleką na całe życie. 
stowej operacJi prawdopodobnie dru- z kategoryczną odmową żony, która za Nigdy już nie będzie widziała. 

. Obniżenie opłat targo­
wych i rzeźnvch 

na terenie Łcdzi 
(k) Onegdaj do urzędu wojew.ódzkie· 

go w Łodzi, nadeszła ważna instrukcja z 
ministerstwa spraw wewnętrznych, doty 
cząca obniżenia opłat targowych i rzeź­
nych, na terenie naszego miasta. - Ob­
niżone mają zostać opłaty za świadec· 
twa miejsca pochodzenia zwierząt, za ko 

giego nie uratuje. żadną cenę nie chciała powrócić do nie- Krenta pqszukuje policja. Prawdopo 
Krent, zamieszka!·· --- Łodzi przy go. Tak minęło kilka tygodni. . dobnie dostał się do Łodzi, gdzie ukry-

ul. Składowej 40. od dłuższego czasu Wczoraj Krent dowiedział się, że żo- wa się przed okiem sprawiedliwości. 
nie żył z żona. Trudno ustalić z czuiej na jego przebywa u swej siostry w Ru- Niewątpliwie zostanie w najbliż-
winy dochodziło do niesnase:k. Wieczne dzie Pabjanickiej. szych godzinach ujęty. 
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rzystanie ~ ta~gowisk z":ierzęcych, z~, Dro' z· 0•1k 
prawo ubo1u l korzystanie z urządzen wmnym katastrofy samochodowej 
rzeźni i t. p. . 

Opłaty za świadectwa miejsca pacho na przejefdzie kolejowym pod Łowiczem. - Osadzony 
dzenia bydła dorosłego i trzody, nie 1110· został w więzieniu 
gą prz~kraczać 20 groszy od sztuki żyw· j · L ·d • 6 · J ł t · k · o d p b · · k' · 
Ca natoml.ast s'wi'ad t d t · · o z, maJa. es, o miesz amec i,u y a iamc ieJ, 

, · ee wa o yczące 111 • I (k ) W . b d · T, k Ed d T 
nych zwierząt, muszą być wydawane I g: -, .soi otę Qmes ismy o , a- war ussowy. 
bezpłatnie względnie za opłatą 5_ 10 1 tastrohe ~odzik1ego ~amochodu, . kt?rY . Jak ~~ta}ono, katastrofa powstała z 
gro~zy d 's tuk' i z.derzył się pod Łowiczem z poc1ąg1em wmy drozmka, który nie zamknął przed 

Za ~wie~zęt~· drobne nie należ 
0

_ osobowym. Skut~i zde~zeni~ · były przejazdem ~ociągu zapór przejazdQ: 
bierać żadn eh opłat targowiskow Yct al ~traszne. Samach.od nad.ział. się na bu wych. Prze1azdo~e~o • aresztow~no 1 

opłaty targ~wiskowe za ·inne zwi!rzę'ta, fofJ'." lokomotywy i ~yt. c1ągmony przez osadzono go w w1ę~1e~u w Ł.ow1czu. 
ma· b ć tak skalkulowane ab tar o-1 poqąg na przestr~em kil?metra. .Warto ~aznac~yc, ze przeiazd pod 

Wl·s1kąo ny n' h ni'e z b' ł ' Y g Po zatrzymamu pociągu wydobyto wsią A_rkadJą, gdzie nastąpiła katastrofa 
a ie ara 1a o. . . . . . . · 

Do 1 czerwca r. b. województwo z rozbitego, samochodu. trupa po1!1-ocmka z }~dzk1em aut.em był JUZ parokro~me 
łódzkie rp.a złożyć ministerstwu sprawo·' sz?fera, ktore~o nazwisk? brzmi Zalew I m1e1scem trng1czn~go wypadku. Kilka 
zdanie 0 wydanych zarządzeniach oraz I ski. Poch~dzi ?n z Łodzi. Szof.er zo- i l~t t.emu. z~erzyt się tam autobu.s z po-
o-siągniętych wynikach akcji . stał rann~ I um1es,zczo_n~ w Łowicz~. ciągiem 1 k1lik<l osób zostało Zalb1tych. 

Tyfus plamisty 
w Kieleckiem 

Akcja 2 kolumn dezynfekcyjnych 
,Warszawa, 6 maja. 

Pańs•twowa Służba Zdrowia otrzyma­
ła raporty o wybuchu epidemii tyfusu 
plamistego na terenie gmin wiejskich · 
pow. kieleckiego. We wsiach: Grzymał· 
ki, Bo~ki i Skoki, gm. Mniów, zanotowa· 
no przeszło 20 zachorowań na tyfus pla­
misty. Z nakazu władz, zawieszon~ zo­
stały lekcje w gminnej szkole powsz. -
Na terenie zagrożonej e.pidemją gminy, 
dzi!lłają specjalnie delegowane przez wła 
dze woiewód~kie dwie kolumny dezyn· 
fekcyjne. 

Tyfus plamisty zaobserwowan•> rów· 
nież na terenie gm. Daleszyce, pow. kie Obecme ustalono I 1ego nazwisko. „ • • leckiego. Na zagrożonym terenie stoso· Olbrzymia powódz w BrazylJI ;a~~z:.ą masowo szczepienia zapobie· 

Dziś 
o godz. 3-ej po południu uka­
że się specjalne 

zawierające pełną tabelę 1-go 
dnia IV-ej klasy Loterji 
Państwowej 

I Miasto Bahia odcięte od świata. - Przeszło 100 os6b zginęło 
, Rio de Janeiro, 6 maja. nikacja jest całkowicie sparaliżowana.-1 
I Od pięciu dni padaią ulewne deszcze, Ruch telefoniczny i telet!raficzny, uległ 
· połączone z oberwaniem chmury w oko przerwie. Połączenie z Bahia jest możli· 
licy Bahia. W piątek i w sobotę, miasto we tylko na drodze radiowej. 

I zo,stało częściowo zalane. Oddział stra· Wśród tysięcy bezdomnych szerzy 
ży pożarnej, wezwany do niesienia porno się panika, zwłaszcza, te rząd, wobec 
cy w miejscu, !!dzie obsunęła się zie· powodzi, nie może po..~pieszyć .z dosta­
mia, został zasypany masami ziemi. - teczną pomocą. Licz.hę ofiar śmiertel· 

I 
Wiele domów, wśród nich pewien hotel nych szacują na pl'zesdo 100 osób. 
i budynek rządowy, zawaliło się. Komu· 

Hitler gratuluje 
królowi angielskiemu 

Berlin, 6 mafa. 
(Pat) - Kanclerz Hitler wystos:>wał 

do króla angielskiego · telegram gratula­
cyjny, w którym zapewnia !!o o uznaniu 
nairodu niemieckiego dla starań króla i 
je_go rządu, zmie·rzaiących do utrwalenia 
pokoju. · 

Doskonale lokuie kaDllał t s1telnia sw61 obowiłlzek, 
klo subskrybuje 3-proc. Premjowe11 Pożyczkę lnwestycyjn~. 

Ostatn/ie d ·.ni sub·skr.ypcii. 
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ai 011a ~lJ ma ara ia na urO[lJ~ oi[ia[ · on Jń~ i[ 
S„pecjalna gwardja Krezusa Wschodu pilnuje bezcennych klejno­
tow. - Ciarderoba księcia mieści się w 200 kufrach. - Pati al li włas· 

nym kosztem wyekwipował podczas w.ojny 30.000 żołnierzy 
W związku .z 25-le~iem panowania Prajadhipok, który mieszka obecnie po · wypadek utraty tronu na sumę dwuch I dzić. Nie uważa on, by mu to przynio-

kró_I~ Jerzego pr~ybyw.aJą do Anglji roz- abdykacji w Europie. Zdetronizowany milionów dolarów. I sło jakąś ujmę . . Jako praktyczny czło.- . 
ma1c1 , egzot:yczm goście ze. wszystkich ten rponarcha jest .świ~tnym „busłnesma- Prajadhipok .bar~zo lubi Eu.ropę i n~e wiek prag_nie przed~ws~ystkiem. wyz~­
krańc?w świata. W tych dniach za trzy- nem•. PrzeczuwaJąc Jeszcze przed dwo- ·bardzo się prze1mu1e faktem, ze stal się skać swo1e stosunki, wierząc, ze lwia 
mał się w Rzymie, przejazdem do Lon- ma laty, że panowanie jego będzie krót- 1 zwykłym śmiertelnikiem. Ma on zamiarł część turystów chętnie zajedzie po ho­
dynu,. naibogat~zy człowiek Indyj, ma- kotrwale zaasekurował się on w trzech założyć sobie w Pradze czeskiej hotel telu, gdzie właścicielem jest były mo­
h3;r~dza Patialh, który wywołał wśród towarzystwach ubezpieczeniowych na„. dla cudzoziemców i osobiście go prowa- narcha. 
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Książę Patialli podróżuje wraz· z całą 

rodzinę po Europie już od paru tygodni. Do.my w przesyłkach pocztowych ..• Ostatecznym celem jego jest stolica W. 
Brytanji, dokąd został zaproszony na u-

~~~r:~~;ć a~~c~1~~~~~-l·~~ar6<lz~,~;~;~ Składane wille z centraln~m ogrzewaniem . na zamó-
- haradży przydzielony jest orszak, liczą- wieni~ w katdej ilości 
c~··· około stu osób. Garderoba księcia • . . . . 
mieści się w dwustu olbrzymich kufrach. ~enry Thomson, ,własc1c1el Jednego mc~ch od 3800 do 9000 dolarów. Tanie domu, które wysłani przez niego robot-
. Patialli nie korzysta ze służby: hotelo- z na1wlęk,szych dom?w. towarowych w te 1 bardzo praktyczne wille od~yła po- nicy, szybko zestawiają. 
w,~j„ ary.i też kuchni. Kucharze, którzy z ~owym Jorlcu, d~m~btł się znacznego ma m~słowy. Amerykanin sw~m khJentom, Minjaturowe te wHie posiadają naj­
nim razem podróżują, przygotowują po-I Ją!ku na sprzedazy 1e_~norodzin~ych dom ktorych dość stale. wzrasta ~·:· skrzy: nowsze urządzenia i są bardzo praktycz­
silek dla całej rodziny, gdyż maharadża kow, których wartosc waha się w gra- niacb. Są .to bowiem właściwie części ne. Zbudowane z azbestur cementu i alu-
jak wiadomo, jest mimo swego wykształ ee e&HMM#WiA+eeee • iif!!Ml • •a minjum nie przepuszczają diwłęków zze· 
cenia bard~o religijny. Przestrzega on Odł k t d ł is • d . wnątrz, przyczem ·pod względem wygo· 

·1 . t r· . k :amo nr:tn~ u o sun~ SID o serc:a dy nie wiele się różnią od luksusowych 
~~nd~s~r. ~~i~az~~;J z w~a;~o~iej u~~~f; U ~ !f U U 'I ~ u.„ pałacyków podmiejskich. Są one zao-
bramińskiej, dba pieczołowicie o żołądek 'f?ud:w'11.lne .-.:fl'leeie !!!.'onneno iołnierso patrzone w elektryczną kuchnię, central-
. k · · · k • "„ · .r,;; ne ogrzewanie, przyrząd do sztucznego 

. JegS ~~~~~t)J wyso osci. . . (z) - Anglik Harold Eng, uczestnik Nieoczekiwany wypadek wybawił ochładzania powietrza latem, elektrycz-
~ P. J ą uw~gę. z.wr.aca n~ sieb:e wojny światowej i szeregowiec jednego Enga z opresji. Jako członek amator- ną lodownię oraz aparat, eliminujący 

.. gwa~dJa m~h.aradzy, ldoreJ ~adamem n;iię 1 z pułków piechoty, walczących we Fran- skiego kółka teatralnego, miał wystąpić wszelkie zapachy kuchenne. 
dzY, mnemi Jes.t ~oz~ ?Sobiste;n. ?ezpie-

1 
cjł, został ranny odłamkiem granatu, któ w kolejnem przedstawieniu. koła w roli Okna zaopatrzone są w automatycz­

czenstwe.m księcia i Jego. naJbhzszych, I ry utkwił w tak bHskiem sąsiedztwie ser żołnierza z czasów Napoleona. .Na ge- ny przyrząd do otwierania i zamykania. 
pilnowanie hezc_eunych kleino.tów, będą- ca, że w obawie o życie pacjenta, leka~ neralnej próbie fng włożył na siebie Wystarczy nacisnąć niewielki guziczek, 
cych w . po~iadaniu ka?yka hinduskł~g~. rze zrezygnowali z. dokonania operacji mundur gwardji Napoleona, i stanąwszy ukryty pod tapetą, a bezszelestnie się 
Znany Jubiler \Zymsk1! l~tórego ks1ązę wyjęcia go. · · i na baczność„. poczuł nagle ostry ból w otwierają. 
k~zat sprow.ad~ić ,do sieb.ie, by . n;iu po- Niebezpiecze1isiwo to nie zmniejszało ' oko1icy serca. Sprytny mr. Tłiomps·on iaopatruje 
wierzyc opr.awieme droipch ~amtem w się Jadnak z biegiem lat. Zagrażało ono · Chorego przewieziono niezwłocznie bezpłatnie nowonabyty domek w żyw­
djadem ośw.iadczył'. że mgdy Jeszcze w Engowi o tyle, że wędrnjący odłamek do szpitala, gdzie lekarze stwierdzili, iż no§ć na dwa dni. W małym gabinecie 
swoje~ życiu nie .wrdzi~ł tak olbrzymich granatu mógł zahaczyć o serce .Engą 1J odłamek granatµ, odsqnął się od_ serca ustawia na specjalnych półkach bib}jo­
szmara~dów, rubmów 1 dl~mentó~. zadrasnąwszy je, spowodować niechyb-! na taką pdległość, że można było doko- teczkę, zaś na stoliku pod oknem - bu-
. <? me~wyktem bog~ctwie księcia ~a- ną śmierć. Przez dfugie fata .były m::zest! nać n\tycbmiast operacji bez najmniej- k' t · h k i tó U · ść · 

- tia!~i · świ~dczy fak.t, tz podczas wo1ny nik wietkiejwo]ny pozostawał w ciągtymLszego niebezpieczeństwa dla jego tycia. j~~t :J'J'i~~ 'na~~~dz~'i:i.;1d~~~~ó~~~ 
światoweJ wystawił on własnym kosz- strachu i nia na te tanie, a bardzo praktyczne i 
tern oddział złożony · z 30.000 żołnierzy • miłe wille coraz się powiększa. Mr. 

i sam stanął na Jego czele. zn2czk1• po·cztown kolos:a ocean1•cznego . Thompson ma zamiar w najbliższej przy-
Niemniej bogaty jest były król Sjamu, g ~ · U szłości za~~żyć sobie fiJje w całym sta-

. !lr~ed pi~r01szq podrósiq ,,J.lormqndłi" n'ie Nowy Jork. 

Dorobił się milionów (z) - Jak wiadomo, nowy francuski mandii" pasażerowie tego okrętu będą 
, na trząsieniu %iemi olb(zym transoceaniczny „Normandia" już mogli posługiwać się niemi. . 

zostanie niebawem spuszczony na wodę Jednocześnie prasa francuska dono- Spólne narodziny i spólny zgon 
(z) - Ludzie przezorni potrafią wy- i odbędzie swój pierwszy kurs. Dla u- si, że w Marsy)ji zakończony został WY• 

ciągać korzyści z najbardziej niesprzy- pamiętnienia tego doni·oslego w dziejach rób dywanów zamówionych dla Juksuso· trzech braci - sobowtórów 
jających okoliczn?ści. . . handlowej nawigacji francuskiej wyda- wych apartamentów „Normand)l". Dy- (z) Dziwny los spotkał trzech braci 

Jednym z ~a~1ch up~z~w1le1ow~nych rzenia wypuszcząue zostaną z inicjatywy wany te wyprodukowali uciekinierzy ar- Bartinl, którzy przyszli niegdyś na 
przez Io~ lud~1 Jest .w1esrnak gr~ck~ Pa- ministra poczt i telegrafów specjaln~ meńscy, którzy w 1922 r. opuśclili Smyr świat o jednej godzinie. 
panaJtasm, .m1eszka~ący w małeJ wrnsce 1 znaczki, poświęcone pierwszej podróży nę i osiedlili się na przedmieściu Mar- Bracia - trojaczki byli podobni do 
na pot.wyspie C~ałk1dy. ~rzed czte_re1!1a I tego kolosa morskiego. Będą to znaczki sy!ji, Saint-.Jerome. Są to dywany ręcz- siebie do złudzenia, posiada' i ponadto 
laty ~apa1~astasm. udał s1~ do pobhsk!e- po 1.50 fr. z wizerunkiem ;,Nom1andji", nej roboty z najlepszej wełny francuskiej. identyczne właściwości charakteru. 

·go miasta 1 ubezpieczył się od„. trzęsie- W dniu spuszczenia na wodę ·Nor- i Przed paru dniami jeden z braci Bar-
nła ziemi. Wszyscy mieszkańcy wio·ski " • • tini padł w Rzymie ofiarą wypadku sa-

- ~i~~PÓk~a~gb;~ij:Xii:~, ~~ d~~~:nt~i~= 10 .1:11 m~1z• en" stwa zamiast więz1en1a.„ m~fhodrwego. Swiadkowie wypadku 
· je się ten, kto śmieje się ostatni. W ciągu U li . 

10 
j usi owa i zawiadomić 0 nieszczęściu 

Surowe kary Za Spacery We dwole Po godz -e zamieszkująicego w 0 zymei drugiego ostatnich czterech lat dom Papanastasiu • b „, 
padł trzykrotnie ofiarą trzęsienia ziemi. W stanie Meksyk, w niewielkiem 1 cie, wydali ojcowie owego sławetnego rata. Okazało się jednak, że o tej sa-
Za: każdym razem kmiotek otrzymywaJ miasteczku o dziwacznej nazwie Chihu- miasta rozporządzenie, nigdzie dotych- mej godzinie kiedy brat jego WPadł pOd 
premję asekuracyjną, wznawiał ubezpie- ahu iśtnieją obyczaje, które wprowadza- czas nie notowane. Oto zabroniono mło tramwaj, drugi z trojaczków zmarł na· 

skutek ataku sercowego. 
czenie i w rezultacie jest obecnie właści- ją njejednokrotnie w ktopot wladze cen- dziety spacerów po godzinie dziesiątej Ody pozostały przy życiu brat otrzy 
clelem majątku, obliczanego na kilka mil- tra.lne. wieczór. Wrazie jednak, gdyby któryś 1 t 1 fi . . 
jonów dr~hm: . . . .. - . Ktokol'."'iek. z miesz~~ńc~w .Chihua- ~ężczyzna, czy kobieta, l~kc~ważąc so- ~~che egra. czną wiadomość o zg.ome 

- Obecme mkt 1uz me śmieJe się Papa- hua od wazy s1ę wys-tąpie przeciw utar- bie nową ustawę, zechciał Ją z.Ila.mać, 
0 

swoich. braci, doznat tak silne„ 
nas tas lu, wszyscy mu zazdroszczą i ota-1 tym formom poddany zostaje tojkotowi I czeka ich surowa kara. Winowajców gie ~strząsu, ze stracił P~zytomność I 
czają zarówno osobę, jak i miliony jego towarzyskiemu. Ostatnio, Jakby nie dość sprowadzają natychmiast policjanci do ;!, b kem

1 
~y.zi~nął ducha wskutek wy 

należnem poważaniem. było zakazów, tamujących swobodne ży- urzędu stanu cywilnego, który Jest c~yn- WW r;de o .m zgu. . . . 
<!J00000000000©0e00000000(,:)00000000000000000000000000000000000000 ny całą noc. Tu bez dalszej zwłoki zo- . J'.'P k Jednoczes~eJ śmi·erc1 3-ch 

Tr!Jg BdJ.il zruJ· no· \V il neg O grubasa · ~~~ąm':i~.i:.=.•„w• związani •• węz. ~~~h~Ichi.k~~Jzygo~~~~. ś;:~~~.~~~~i 
U . . . . . świat naukowy. Uczem pragną ustalić 

_ . . Zwfą~ek ~~k1 Jest ,daleko truqmej u- czy p.rzypisać to należy niezwyklem~ 
siroc•• wszgsfh o próc:z ... dluszc:zu mewazn1ć •. mz m~lżenstwo, gdyz przy- kaprysowi losu czy też fakt . . 

( ) · · · 6 . · • godni matzonkowie muszą mieszkać pod d b . . k ' owi, .ze 
.z - Smutne ~zie1e. c~tow1eka, kt -, dolara i. dawny mil!oner stracił cały jednym dachem conaJmniei dziesięć lat PO o me, ~a. zaobserwowano u bhź• 

ry Jest.„. zpyt tęgi. Nie Jest on nawet swóJ maiątek do ostatniego centa. . ·•· • nłąt, rówmez nad trojaczkami wisi fa. 
w sta,nie schylić się o tyle, by zawiązać Niestety jednak wraz z pieniędzmi \Yszelkie tłumaczenia i prośb~ są zut;ieł- tum wspólnego losu? 
sznurowa!,iło u własnego bucika. nie spłynęły obfite pokłady tluszc2u gru .me bezskute~ine. Puryt~ńskie bowiem ••miillllmim•IBll••••••• 

Los ta~i spotkał pewnego ex·miljo- haska i o.hecnie cierpi on z tego powodu władze są nieublag~ne. · 
nera amerykańskiego, który waży aż 160 bardzo dotkliwie. Nie może on mianowi- Niesłychane to zarządzenie odnosi się 
kg. Waga ta nie . dawała mu się jednak cie spełniać najprostszych i najprymi- nietylko do amatorów spaceru, ale rów­
zbytnio we znaki, ponieważ rozporzą- tywniejszych funkcyj, albowiem góry tłu nież i do osób, które chętnie przebywają 
dzat całym sztabem lokajów i kamerdy- szczu całkowicie uniemożliwiają mu schy wieczorem w kawiarni. W każdym ta­
nerów, którzy byli do usług na każde ski- . lanie się. kim lokalu czuwają stróże moralności, 
nienie jego ręki. Nieszczęsny grubas martwi się z te- którzy pilnie sprawdzają, czy jakaś tań-

. Niestety jednak kryzys, który pochto go powodu wielce i marzy · o tern, by . cząca parka nie ma zamiaru pozostać 
nął tyle majątków, nie oszczędził i gru- odzyskać stracony majątek, lub przy- ; w 'kawiarni, by w dalszym ciągu się ba­
basa-miljonera. Jego doskonale prospe- najmniej stracić jedną czwartą część wić. Jeżeli lekkomyślna młodzież zapo-
rujące przedsiębiorstwo bankowe za- swej .wagLi l mina o tern, by w porę wrócić do domu, 
chwiano się wskutek gwaltown. spadku czekają ją bardzo przykre konsekwencje. i' 

„ 



N 1?6 t9H str. „ 

„Slepr Maks" stanal dziś . przed sadem 
Przywódca „Braci Mocnych" oskarżony jest o szantaże, groźby, wymu· 

szenia ł oszustwa.-Działalność króla podziemnej Łodzi 
Proces Bornsteina wywołał olbrzymie zainteresowanie 

. , . Lódź, 6 maja. I zw~ywali i:astępnie posiedzenia i fero-1 klijenci, którym Bornstein przeprowa- pobicia została zmuszona przez ilotn• 
Dz1s w ~ądz1e okręgowym rozpoczął wah zaocznie wyroki. dzal za dużemi opłatami sprawy rozwo- steina do udzielenia rozwodu swemu 

się ~ensacym:y pr~es przeciwko Maik- . Przeciwko wyrokom „Din-tojry" nikt dowe, wstrzymania eksmis)i, wywiady mężowi i zrzeczenia sle alimentów. 
sowi Bornstemow1, zwanemu „Slepym me śmiał oponować. ,,Bracia Mocni" I dla najrozmaitszych celów, rozstrzygał Be.ndet Kac, któremu Bornsteln gro• 
Maks.em:· Zainte~esowanie tym proce- posiadali na swe. usługi liczną bandę spory majątkowe I t. p. ził śmiercią, cofnął skargę o eksmi·sję 
sem Jest olbrzymie. zdecydowanych na wszystko i pew-1 „Slepy Maks", król podziemnej Ło- ni<ejakiego Jana Smolarka, który razem 

Na krótko przed rozpoczęciem roz- nyich ludzi, którzy przy pomocy kastetu d·zi, stał się autorytetem we wszystkich' z Kępą utrzymywał dom schadzek przy 
I?_~awy sala z~pełniła się publicznością.' czy rewolweru potrafili zmusić do ·po- i zatargach i każdy chętnie korzystał z· ul. Piotrkowskiej 117, poza tern przez 
<.,;1, k.tórym, n~e udało się wejść na salę słuszeństwa malkontentów, sarkających jego pomocy. Mir, jakim się cieszył, 1 „Ślepego Maksa" poszkodowani zosta• 
ze.szl! na ~oł 1 czekali przyjazdu karetki na surowe wyroki „Din-tojry". dawał gwarancję, że „Ślepy Maks" spra li· ślenczyński, Wajcman, Gast, Rozen· 
w1ęz1enneJ, prag~ąc zobaczyć oskarża-'. wę przeprowadzi skutecznie.„ ! cwajg, Najdat, Kalmanowicz, Jarczyń· 
nego w .momencie wyprowadzania go. Walka Slepego Maksa„ ! ski, Nitka I wielu innych, od ktÓl,'YCh 
z karetki przez policjantów. I a" lb Aresztowanie 'Bornsteln wymusił pieniądze pod groź· 

z a ermanem I „ bą śmierci lub pobicia. 
„Bracia Mocnl11 w roiku 1929 w łonie organizacji „Slepego Maksa . Anon~my do policji 

„S!epy Maks" ma lat 45 i pochodzi ,Braci Mocnych" nastąpi! rozłam, któ-

1 

Pod k~~iec.1933 roku ban.da ,,Sle~e- W listopadzie 1933 roku ,,ślepy 
z małego miasteczka. Jest on zupełnym reg? .~rzyczyną bylo to, ~e . Balb.erman go . Maks~ us1łowala szanta~ować me- 1 Maks" nadesłał do komend: olicji ano 
analfabetą Przed woi·ną byt tragarzem tameJ sprawował swą funkcJę rozJemcy,, Jakiego hszla Luftmana, groząc mu do- . k. . k Y Pd u 

· niż B · t · Od t · d I · · · d ł d · t d ił i · mm s terowany przeciw o Je nem z 
i znany byt powszechnie ze swej nad- ._ orns em. . ego czasu mię zy mes1emem o w1a z, ze ru 11 s ę za-1 ! h f k . . r . h 
ludzk'eJ· sil <l· · 'k' któ · t fił d · ,,Slepym Maksem'' a Balbermanem za- granicą handlem żywym towarem a w wyzszyc un cionanuszy po icymyc • 

1 y, z1ę 1 rei po ra z o- 1 • 11 " „, . . . ' I któremu zarzucał pobranie łapówki, a 
być sobie autorytet w świecie podziem- panowa1a wie rn menaw1sc. Łodzi przebywa melegalme. Luftman d . . . k . 1 t g 

I 
Antagonizm dwuch najbardziej ak- nie uląkł się jed.nak gróźb i zfożył za- w rug1!11 an.omm1e os arza e o same-

uym. . t h ł ·k, . „ . . r. I go funCJOnariusza oraz pewnego urzęd-
Nazw1sko Bornsteina stało się głoś- ywnyc cz on ow „są.du roziemczego meldowame <lo wydziału śledczego. 'k t t b. 1 1 ów k a 

ne w roku 19?8 kiedy w Łodzi powstało znalazł swój epilog w dniu 19 września l W tym czasie wydział śledczy otrzy m a s 1 ar?s wa 0 P~11e.ra~ e a~ . eh ~ 
stowarzyszeitie' p n Bratnia Pom. oc" 11929 roku. Balbennan .c;potkal „S!epego, mał kilka innych jeszcze zameldowań,, zdel zwko ei:1~ i;ia prz~ u1ze~!e. g~J

1f .. a -
założone z inicjatYwY" Slepego Maksa': Maksa" przed piwiarnią, mieszczącą się j1 dotyczących „pracy'' Bornsteina i na I uz. a wiat rn\om " ~Pf ce k1 "t la · 
Przy instyt11ci'i teJ· pow'~•ano do z·yci'a przy z.biegu ulic Wschodniej i Pomor- ich pod:stawie „Slepy Maks" w dniu 21 arz.uł Yd e . zoks a Y

1 
~ on ro owane 

'"" U'1 -k· · · · • d · · k' l t 1934 1 t ł t przez w a ze 1 o aza o się, 
sąd rozjemczy, którv miał rozstrzvgać w s IeJ, zwaną„ ~ zargome z~o zieis im i u ego ro~u zos a ares~ owa~y. że są to tylko złośliwe plotkł 
sporach między ludnością żydowską. „kokolewole i po gw~łtowneJ sp~zeczce r . Aresztowame kr.ól~ podz1emnei J;:-o- nie 0 arte na żadnych faktach • 
Najbardziej aktywnymi członkami sądu dobył rewolweru, mierząc w kierunku dz1 wywołało w m1esc1e naszem w1el- l P • 
rozjemczego byli Maks Bornstein i Kał- 1 Bornsteina. Broń się jednak zacięta i 

1

, kie .wrażenie. Wkrótce potem do wtadz i To ,,Stepy Ma~s„ mścił słę za od~-
ma Balberman I wówczas ,,Ślepy Maks", działając już w poczęły napływać meldunki o szanta-• branle mu konc~sJi na biuro „Obrona' • 

Organizacj~ Bratniel Pomoc „ al· obronie własnej położył trupem Balber- żach, wymuszeniach, przywtaszcze- 1 
• Proces p~zec1~ko „~lepemu Makso-

bo inaczej „Braci' Mocnych" stat/się w i mana, strzelając do niego z odległości. niach i oszustwach. popełnionych przez l ~i", któ~y się. d1z1ś rozp~cz~ł, . potrwba 
k ·ótk' · · · · t · I kHku kroków. I Bornsteina. , Slepy Maks" przebywa- I kilka dm, gdyz akt oslkarzema 1est • 
,~szeNJch c:P~s:Ów ~ai~;~;Ó~ 0;~~i:~~~~ Na ro~pra:Vi~ sądowej ,„ślep~, Mak~'.' jący ~a. kratą'. więzi~nną ni'e budził j~ż I obszerny i czytanie jego zajmie sporo 
Kto miat do ·kogoś żal _ zwracał się 1 został umewmmony, gdyz dow10dt, 1z trwogi 1 skargi na mego posypały się czasu. . . 
do Braci Mocn eh" referowal s raw /'działał w obronie własnego życia i, gdy >iak z rogu 0tbfitości. Ro.zprawa odb~d~1e się po~, prze­
B"··'i'isteinowl 1u? Balbermanowi ~tórz: by nie strzelil do BaJbermana - padłby) Agent tow. ~bez~ieczeń „Europ~", wodm_ct.wem . ,se1az.1e·i1;0 Łomnskie.go, 
'.:-„~~~.JOOC trupem od jego kul. · , Emanuel Borycki ztozyt zameldowanie, w asysc1~ sędz10':" Brauna l Wo.lskiego. 
· Po wyjściu z więzienia Maks Born- że „ślepy Maks" zmusił go groźbami do Oskarżeme wnosi prok. Skąpski. 

Notatnik miejski 
-::-

stein zakłada biuro porad prawnych wydania niejakiemu Szylitowi weksli Obronę wnoszą adwokaci Lil~er, ,Oe­
„Obroua" przy ul. Sienkiewicza 15. Do irwarancvjnych na sumę 25 dolarów. a czyi'1ski i Fajt. Proces zapow1edz1any 
poradni Bornsteina ziHaszali się licznie Sabina Rapaport zeznała, iż pod groźbą 1 jest na 6 dni. 
r.x> =oo....,~ ·.:;:C:)'~~X:;:'~";::-:~:-~ir:---~i:co:.xn;~:~ .: ;: . .. ·;-o:o:c~c~~'::~oo:xx;~~;~ 

W sobotę bawiła w Poznaniu wycieczka rad-

nych narodowców z Lodzi w liczbie 11 osób z· o k • ł I 9 • • k d. • • 
E:~~~r:.~~:!::i.~~:~~:.~:~::~:~: s arzy ałszyw1e zone o ra z1ez 
łódzcy zwiedzili miasto i targi a wieczorem ' · . • „ 
wrócili do Lodzt. „ Piekielne awal)tury w mmeszkan1u ,,Casanav.v" z u1. Drewnowsl< ~eł 

Straż ogniowa w L:d:&I obchodziła wczoraJ . L?dź'. 6 maj~ .. , y • Wyrodny mąż poznał i:iedawno ~a- ,S~ow~on~<?Wa, korzyst~jąc z nieobec 
swe święto. Była to podwójna uroczystość: _ (gr)·- Przed kilku dmam1 donos1hs.- k1etównę, która prze~ dłuzszy czas. zy- nosc1 m~z~ 1. Je~o kochanki, ~abr~ta na· 
śwleto patrona straży św. Floriana 1 rocznica , my o przytrzymaniu przez policję Mani la w konkubinacie z iego bratem. Kiedy byt~ za JeJ p1entądze przedmioty 1 ukry­
załofo•iia straży ognioweJ 0 godz 9-el nastą· i Skowronek, zamieszkałej z mężem i pię- dotychczasowy kochanek Rakiety wstą- ła Je. Na tern tl~ powstat.a mezwylda 
·r -~i. k dd 1 1- • d ·h 1 h t 1 ciorgiem dzieci w domu przy 111. Drew- pit w związki małżeńskie, Konstanty awantura, w wymku któreJ Skowronek 

p1 a zn or a o z a ow zawo owyc oc o n. k' . S ·i ł k 11. · k osk rż ł żon 0 krad ież 
czyclt, następnie nabożeństwo w katedrze po- nows teJ 17. . . ~rn':"'rone { zaproponow~t oc 1 i_weJ o- a y . ę . z . . . . 

d fit d t Ż I Pi t k kl J
' N Aresztowame nastąpiło naskutek za- b1ec1e, by przemosta się do mego na Obecme dopiero okazało się, ze wma 

czem e a a s ra y na u . o r ows e . a· ld . t . . K · t t · · p lt · · d . me owama, z ozonego przez męza, on- stałe. Jes po s rome męza. a o 1 mne prze -
stępnre odznaczeni zos:~ll zasłutenl strażacy. stantego, dozorcy tego domu, który o- Fakt, że Skowronek jest człowiekiem mioty, rzekomo skra~zione z mieszkania 

* świadczył policji, że żona go okradła i żonatym i ma w mieszkaniu 5 dzieci, Skowronków, znalez10ne zostały u są-
Terml~ ~a!łępnego plenarnego posiedzenia I zbiegła w niewiadomym kierunku. 'zupełnie mu nie przeszkadzał. siadów. . 

rady mleisk1eJ wyznaczony b-:dzle naJprawdo·, Po kilku godzinach ujęto „zbrodni- Kiedy obca niewiasta przybyła do Wówczas Skowronkowa została WY· 
podobnie) na nadchodzący czwartek. Porządek! czą" żonę. W czasie dalszegu badania mieszkania przy ul. Drewnowskiej 17, I puszczona z .aresztu. 
dzienny przewidywać będzie trzecie czytanie i wyszto najaw, że Skowronek oskarży! nastąpiła straszna scena małżeńska, Obecnie w jednem matem mieszkan­
budżetu, Jednak przed przystąpieniem do obrad 

1
, żonę 0 przywłaszczenie nowego palta i gdyż Skowronkowa nie chciała oczy- ku zamieszkują Skowronkowie, wraz z 

nastąpi dalsze odczytywanie deklaracU przez bielizny. wiście zamieszkać pod wspólnym da- kochanką „głowy rodziny" I pięciorgiem 
pozostałe frakcJe radzieckie. Rzeczy te kupione były przez Skow- cbem z kochanką męża. Ponadto Skow- dzieci. Niema bodaj godziny, by pomiG-

•: ranka za oszczędności swej małżonki dla 1 ronek miał zabrać żonie oszczędności, dzy małżonkami, a przedewszystkicm 
Na terenie posesJI przy ut. ChrzanowskleJ a Bronisławy Rakiety, nowel kochanki I które mozolnie zbierala i za te pienią- „dwiema żonami" Casanowa z ulicy 

miał miejsce tragiczny wypadek. Na bawiącego Skowronka. dze kupit kochance nowe palto i bieliznę. Drewnowskiej nie dochodzilo du piekiel-
slę na podwórzu IZ-letniego syna robotnika - nych awantur, które nierzadko kot'Iczą 
Mariana Kotełko runęła z 1-go piętra doniczka, się rękoczynami. 
która ugodziła go w głowę. Lekarz pogotowia Ostatnia 3 dn1· pobytu Cyrbu Marja Skowronkowa prosiła policję 
stwierdził wstrząs mózgu I przewiózł chłopca w - ł Kł Im . n o interwencję, przyczem przepowiada, 
stanie beznadzlaj11:;m do szpitala. Zwracamy uwagę naszych Czytelni I Poniżej zamiesz.czamy kuoon. który , że w naj~l~ższych dniach stanie się jakieś 

----- ków, iż Cyrk Staniews.'k:ich pozostaje; uprawnia przy kupnie biletu do wpro- j nieszczę~cie„. 
ZABAW A NA CAŁEGO! w Łodzi tylko 3 dni. Kto wiec chce zo- : wadzenia drugiej osoby bez.płatnie. •••••••••9''HG!!ill•iiMIWMBID'E~ 

Olbrzymia frekwencja jaką się cieszy ,Ta. b ć · • f t · A · d 'ś d 8 15 t k Sk 'f f I f 
barin" jest najlepszym dowodem, jak się obec- aczy wspamaiy program Z an astycz' WtęC Zl , O go Z. • SPO Y amy ro 'I PJ eglll~ i f'fJnD 
ny program spodobał nasze! wybredne! publi- nym fakirem Blacamanem na czele, ten się w Cyrku Staniewskich z kuponem IJ ~U liJlj !111 
czności i jak publiczność nasza dobrze się ba- musi się pośpieszyć. I „Expressu" i „Reoubliki". , - Sąd wojenny w Atenach skazał przywód· 
wi w tym lokalu. llii'lHilltml'Rl!Wltmlml\7!1\'11\\ifllmliiifiliiifil\iflllilfl!l@®fl\f<rllilifllii'irlfiilflffilfltii'ii'll\ifl\WlfPH~ll!Wińlil!tmfW.r cow ?Statniego powstania w Grecji Venizesola, 

Onegdaj napływ publiczności do „Tabarinu" NJ.lllLlJ!Llll.tJ.ll!oll!Llll.tJ.ll!oll!tJll.tJ.l!tJlt!.lltr..ll~l!.Jll.Rll!'.ll!i'.lll.'-lllLllli.1lt!'..Jlli.JJIQJ!LJ.tt(.J\IJ.lll.LJ.!llLlll.tJ.llt.łll.I Plastirasa, Kondurasa I Canakak!sa zocznie na 

był tak znaczny, że dwie sale nie mogły po- ~ K u p o N ~ I karę śmierci. 
mieścić całej publiczności, która nie bez talu ~ ~ - Prem.ler Flandln, ranny w katastrofie sa-
musia!a zrezygnować z doskonalej zabawy. r.:;;g rw:::i mochodowei, Przebywa obecnie w klinice I nic 

Co jest tym magnesem, który ściąga codzien- ~ RE p u a LIK I' ' I EX RE s 5 u.. (e:l I będzie mógł wziąć udziąlu w obradach gabi-
nie publiczność do ,,Tabarinu"? Więc przede· ~ '' Ił ~ netu. 
"'.szystklem sam lok~!, ~aielegantszy I najlad- ~ d O Cy R KU S y A N IE WSK ICH ~ I - Dziś rozpo?ztią się uroczystości Jubile11-
n1eJszy w naszem m1eśc1e, a poza tem - do- ~ ~ szowe w Londynie z okazji 25-lecla koronac!l 
skonały program artystyczny, którego atrak- ~ (ul. ks. blsk. Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anriy) ~ j króla. 
cią jest trio taneczne węgrów Kyra, Roby oraz ~ K . . . . k . b'I d d . ~ - W stoczni portu Bremen wybuchł pożar, 
Harry duet Niewęgłowskich, siostry Wierusz, ~ upon mme1szy uprawnia przy upme I etu o wprowa zenia ~ który strawił część wars~tatów. 
Tusia Talmari i in. ~ drugiej osoby na analogiczne miejsce BEZPLATNIE. ~ .- W Turcji wykryto nielegalną organizację 

Ale to nie wszystko. Dając okazję dobrego ~ _ • • [;;;;;;) antyrepublikańską. Dokonano masowych are$Z-
spędzenia czasu i tak doskonały program, dy- ~ Kupon ważny fest tylko w pon1ed~1ałek, dnta 6 maja ~ towań i rewlzi!. 
rekcja „Tabarinu" nie podwyższyła cen na kon ~ O godz. 8.15 w1ec;z. ~ ł . - Wybory w Jugoslawjj ~akończyly się 
sumcię, które są nadal niskie, A to w dzisieJ- ill'11jC'>JfC·lm, jl"lllr1Hl"lll'Mll'Mll'Mll'Mll'MllMll('J)fMllMJl'MlrMJWJHMHl:'.TIIPJllMJII".!llr:mt">ll'Ml\'Mlll"lllMlll"llfrn zwycil;i~twein listy rządowej, która otrzymała 
szych kryzys owych czasach wiele znaczy. 'ił.\l !!'„\He.~ li ·~ !t1l fl.ll UW !til lA! li.il U!.\l Ul.i) U!.\l Y!!l lll.!il U!!J Y!!l !l!.!!l !!!!l ~ U!Sl lił..~ !Ul li!Sl IJ!.il 11.11 ll..\l ll.\l IH.\l IJW ll11!l 90 proc. irł os6w. 
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'ami~taimY 1 ~łl~DYl~ ~li~tia[~ ~~~[la~ wa~ani1 
. 6 MAJ 19as 11. Wszystkie dzieci, objęte akcją dożywiania powinny otrzymać 

Wcz.esny ranek zapowiada się dobrze. z po- 'J I j I ł • 
wo~zemem możemy załatwiać Interesy pienięt przydział 08 pO ko OD e e Ole 
ne 1 weksl?we rozpoczynać procesy i zawierać 16 O O O d k ł 
umo~y. Między godz. 9-tą a 10.tą działają do- dz1·ec1· kto' re przychodą naczczo o sz OtY 
d~tme wpływy dla techników· i pracowników • ł · · 
brnrowych. Po godz. 10-ej dobrze jest przyjmo- . - , 1 · t h f i c h I e .e. ·~ ; ,,,. h 
wać siuż?ę dom?wą, .kupo~ać przedmioty że- r m Y S I Ze S r a C em O e r ..e a 1. ; 11 Iii .-.. 
lazne, skorzane 1 odzież. Od godz. 11-ej do ' 
go~z. 1.3-ei nie należy rozpoczynać nic nowego Łódź, 6 maja. je się rtie moi.na nawet pomvśleć za-1 daje się stanowczo zbyt nikła wobec 
am ~ozyczać większych sum pieniężnych od (v) Mimo, że pogody jeszcze nie do- ~6~no ze względó:V t.echniczn~~h, jak wzrastającej nędzy i pogłębiającego się 
kogos ·lub ~omuś. Okres ten natomiast sprzyja pisują jesteśmy już jednak niemal w 1 fmansowych. Niewielka czesc spo- kryzysu. . 
sprawom miłosnym i przyjaznym. Między godz. d 'd h d · · d · d · k I Sk j · t d 'mą 
13-tą a godz. 14-tą należy unikać przedsięwzięć prze1 edniu lata i rozpoczynających się śro tyc zie ci nę zy poJe zie na o- oro an ne a pr~eprowa zona z1 
maj~cyc~ z;"ią~ek z teatrem, elektrotechniką, feryj szkolnych, które dla je·dnvch dzie. lonje, ale znacznie większa oozostanie , wykazała, że 20,000 dzieci przychodzi 
radiem 1 dz1enmkarstwem. Okres późniejszy do ci równają się ra:dosnemu okresowi bez w mieście i starać si'e bedzie o przy- I do szkoły · naczczo, sJarba j.est zatem na­
godz . . 17-ei przyniesie pomyślne wpływy dla troskiej swobody dla Lnnvch jednak będą dział na półkolonie urządzane i utrzy- ·1

1 
dzieja, ażeby dzieci te mogłv otrzymy­

z~rowia. Rekonwalescenci o tej porze po raz one o wiele mniej radosne. Chodzi tu- mywane rokrocznie star'aniem zarzą· wać śniadanie w domu w okresie let- . 
p1~rws~y mogą wstać z łóżka. Godz. 18-ta na- t . d du m1'asta. n''m. To tez' po'l .. kol'"'„J·e letn1·e orowadw- -
daie się do zawierania znajomości z osobami aJ o zia,twę szikót po.wszechnych o " '-'11 

Pici odmiennej oraz do wyruszania w podróż. ty,ch 20,000 dzieci, które do szkoły przy Półkolonie - to jedyne dobrodziej- ne przez zarząd tpiasta Powinny być 
Po godz. 18-ei panuje gorszy nastrój. Oczekulą chodzą naczczo, czekając z u tęsknie- stwo dla dzieci głodnych - dla tych. roz.szerzone w. miarę .wzrostu. t>O. trze. 
na~ różne przykrości, straty i niepowodzenia w b h k 
związku z pracą zawodową. Nie wdawać się 0 niem na szklankę ciepłego mle.ka i ka- które już nie znalazły mie.isca w prze- UJącyc , w m1a~ę poow1e szama Się CY· 
t~J porze w żadne spekulacje! Działają także wale:k chleba o•trzymywanv z racji akcji pełnionych pomieszczeniach koJ.opij- iry głodnych dzieci. 
mt:pomyślne wpływy dla sztuki i techniki. Wie- dożywiania. nych. Pól1kolonje powi,nnv sie roz,po- Warszawa prowadzi oółkolornje dla 
czor ~ocząwszy od godz. 20-ej sprzyja nauce. Te dzieci, gdy roik sZikolnv skończy cząć z chwilą rozpoczęcia ferv.i 'szko!-120,000 dzieci, Łódź zaś obliiczvta swoje · 

Dziecko dziś urodzone - o bystrym umyśle · b · • · 
posiada zdolności w różnych kierunkach zmy' się, poz aw1011e zostaną dobrodzteJ· nych i trwać przez cale lato aż do po-· możliwośd na 3 i pół tysiąca, orzyczem 
słowe, dumne, ambitne, dobroczynne br~k ene; stwa szkolnego śniadania. O tern, aże- wrotu dzieci do szkoły. w· ro'ku- ubie- zarząd miej,s:ki zwrócił sie jeszcze dó -
gji, pociąg do zbytku i przepychu. ' i by można byto w okresie letnim w dal- glym zarrząd miejski orowadził półko- funduszu Pracy z prośbą o pewne sub·:· 
· 1 szym ciągu dożywiać dzieci sdodne zda lonje dla 3,500 dzieci. l)ziś cvfra fa wy- wencie na prowadzenie oołkolonij w ro 
~ ·. · ....,ccet.,~~ ku bieżącym, Nie negujemv kwestii · 

P • , • ·, • zwracania się do fUJnduszu Plracv o po-

0 11"'ISCIU Z .w1azh1n1a,zamilrdowała rywałk, B ~~ock:nf~~~~ai~~6· z~:.~azn7::~~~ ~r.~~~ . 
W I lf • Jonii dla dziatwy w roku bieżącym wten· 

Tragedia miłosna we wsi pod Brześciem. _ . Zabóiczyni sposób, ażeby znacznie wteksza iloś~ . 
, .'ł dzieci :n,.ogła z nich korzystać •. 

WrOCiła ZnOWU za kraty . Trzy i pół tysiąca dzie·Ci dożywia„ 
. . . · Brześć, 6 maja. / Przed pewnym czasem na tle tych s:ijĘce wrażenie w całej ok >~i1.:y ze nych na 20 tysięcy ,ąodnych - to cy~ 

Między mieszkankami wsi Masiewi- nie.porozumień miała mieisce krwawa wzgkdu r.3 osobę Elżbietv Gcmd;:;iuk. I fra stanowczo zbyt mkta, a Rada Miel-., 
c_ze pod Brześciem, .Elżoieta Oondziuk 1 bójka, w której Gondziuk oobita została ~tóra cieszylc. się sławą mieiscowei ska, która _jeszcze nie. uchwa.lita budże"': 
a Praksedą Jarmoszukowa dochodzito; przez zazdrosną żonę. Awantura ta za riękno~d.. . I tu w trzec1em czytain1u .pow1:nna zwr·ó·· 
oddawna do częstych awantur. których! bńc:wna została rozprawa w sąd.1.ie l Jarrr.oszukowa i jej maż z:Jstali aresz cić uwagę na tę pozycje mimo. że gło-
powodem była milość Elżbietv do męża! grndLhm. Jarmoszukową ukaranJ 3- i to\.\'ani. dne dzieci nie należą do żadrnei P.artji 
Praksedy, Aleksego. ! miesit(czr yrn aresztem. r za : g politycznej ·i ni~ mają prawa głosu. 

. : Po ~ yj~c-iu z więzienia Jarmoszuko . . TEATR MIEJSKI. Łódź jest drugiem miastem uo Wa;p ... · - I wa uda ta Slt;' bezpośrednio do 11'.icszka- . Edward Żyt:cki, vr z.wiązku ze swoim. wy- sza wie, która latem opje:kować się bę-
Dgzurg opihelG . . ·or d . J .• ó d . I 'ł . . . Jaz<lem ~ Łodzi wystąpi w Teatrze M1eisk1m d . 20 . . d . . t . b . . 
. . . . i '.11~. ~n. za1~ w, z zie oaw! .wfasme I jeszcze tylko dwa razy, a to . w poniedziałek zie . tys1ącam1 .zrnc1; a rze1 a !esz"'. 

, Dziś w n.o.cy dyzurui~ . następuiące apteki:i ie1 rnąz 1 tam. chwyciwszy s1eluer~, w• i wtorek odtwarzając swoją popisową rolę w cze wz1ąc pod uwa,gę, ze nedza miasta 
J. ;K.opro:wsk~~gq (NowomieJska 15), S. Krako.w- r d~Ja nią tak , silny cios Elżbie,cię. te nie- \\'~trząsającej sz_t~c~ tte.!~erp;T>Morf_iui:;i:. ~Ceny robotniczego w . okresie kryzysu - jest 
S~.e.i (Brzezmska S6), M. Rozenbluma (~rod-1 .;:1· dł i · · • 1 • . · ha oba te W1tfow1śka rzmzone od 3IJ gr. ao 2.70. '• I - · ł . .. · ·~ D • • d ., 
m1eiska 21), M . . Bartoszewskiego (Piotrkowska I szczę. twa pa a na z em1e11 na m1e.:ic1 J W ś . Cl . t k . d 7 30 . mema przy. s .ow10w. a. z. leCi ne zarzy 
95) H Sk . k' (K ) c I wuz·1onęl· d cha . ro ę I w czwar ę o go z. . WieCZ. ł. d7łr" h • • b • I t łodn 

.' · w.a~czyns 1ego ątna 54 . LJ zyń- 1 _ .• .• t u • . · - , , , arcydzieło Al. Fredry „Pan ~P.WiĄt~19~;..s!~ ro- C~"'"'-rftlt.c Jł~~ ,P.<t'}7JJ~ll~ , Yą .,,a em g „,e~ 
sk1e.go (Rok1c1ńska 53) (p). Krwawa tragedia wvwotata wstrzą- botników. · · • 1 zamedbane. . . "·· 

. „ .•. ~ .. ) „ . . • 
• ;'.;·-..I~~„ .• _-.... ~~ - V: ' L ', 

I Wiecej, niż miłość ~:~~:~~::: 
- Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Żański 

granicę. Lecz skoro po miesiącach nie- sarkać na tę nierówność losu, aczkol- · 
widzertia zetknął się znowu w lesie z ' wiek nie uważałem ją za sprawiedliwą ... 
Raszkiem, mial dla niego dużo dobrych I służyłem ci wiernie, jak najwiertnejszy 
słów i ciep~a. I odwrotnię, oczy leśni- I pies!. .. I teraz umieram tylko dlatego, że 
czego patrz.yty na niego wiernie i z od-1 nie chciałem oddać zlodziejom jednego 
daniem. . - twojego drżewa - jednego z wielu ty-

1 To wspomnienie wiernych oczu przy I sięcy, jakie rosną w twoim lesie. · 

I jaciela mlodości kav~to teraz dziedzica- Gtowa Oliwskiego pochyliła s1ę jesz-
wi Białodąbków podwajać jeszcze i tak . cze niżej. Delikatnie ujął dł011 umiera-

' 

już szalony galop konia. Jeszcze chwila, I jącego. 
ROZDZIAŁ DRUGI . I r6~1~inę, zieloną od majowych zbóż. , a ~nalazł się na poi.anie, gdz~e P.od. roz- -;-,Powiedz mi, co mógłbym dla ciebie 

DWAJ PRZY JA CIELE DZIECINSTW A , Wsrod gluchego dudnienia kopyt koń- j lozystyll! dębe!ll. kzało na ziemi meru- zrob1c? . . . 
Leśniczy Raszek, obchodząc swói l skich przJ!leciał drewniany most, prze-j' cho0m1~ c1ka!o klesmc~egok. . k -MDz;edz~cu! -k sz1epnąt -k maDm. sykn-

rewir natk ł . ł d .. 1 ś _ h rzucony przez rzeczkę i gnat dalej dro- iws 1 s oczy1. z oma. a... a,ą sierot ę, anusz a. ziec o_ 
· 

1
. wcz,asi·e wnąalk~ię _n~ ~ 0

1
z!e1 de ndvc gą, wiodącą przez las. - Czy żyje? - zapyta! stojącego zostanie samo: prócz starej .ciotki, Ka-

1 z mm1 g me o z ra- S k' . „ . b k · I t · 'k , · · C 
dzieckiego strzału zczę 1 miał mocno zac1smęte ·- w· o o gaJowego. arzyny, mema m ogo na sw1ecie... zy 

· sercu głuchy ból. - Kona właśnie! - odpar! tamten' mógłbyś spłacić swój dług, dziedzicu, i 
Włodzimierz Oliwski, dziedzic Biało- Wprawdzie Michał Raszek był u nie- pocichu. · · zaopiekować się nim?.„ Zaopiekować się 

dąbków, zbudzony został nagłem wtarg- go tylko leśniczym. Lecz dziedzic Bia- Ddziedzic uklęknął nad ciakm przy- nim tak, jak ja starałem się o każdą two­
nięciem starego lokaja Alojzego. lodębków nie zapominał nigdy 0 tern, że jaciela swego dzieciństwa. 'I ją sarnę, a każdego zająca, o każdy zie-

- Niech pan wstaje! niech pan wsta- był on również · przyjacielem jego lat - Michasiu! - powiedział przez Izy . . Jony chojak, i o każdy dąbczak i twoim 
je! - wołał wierny sługa, potrząsając dziecinnych. Umierający dosłyszeć miał ten szept. ! lesie ... Czy możesz mi to obiecać, dzie-
nim bezceremonjalnie. Kiedyś jako mali chłopcy, a potem Pow_ieki j.ego rozwarty się, a ·usta roz- I dzicu? . -

- Co się stało? - krzykną! dz,iedzic, wyrostkowie, wędrowali po lesie. Ra- chwiały cichym szeptem: I Mocno uścisnął mu rękę Oliwski. 
zrywając się z pościeli. zame stawiali pierwsze sidła na zające. - ... Jesteś p~zy m.nie, dziedz!cu,. t9 - Przyrzekam ci, że zajmę się jego 

Wargi Alojzego byty szare, jak ołów razem uczyli się podchodzić tokujące dobrze!. .. SłuchaJ, co c1 chcę pow1edz1ec losem! , 
- Nieszczęściej! - jęknął. - Nad cietrzewie. Zdarzyło się, że maty Wto- Przez cale życie robiłem wszystko Umierający odetchnął. Twarz jego 

ranem postrzelono dziś w lesie Raszka! dek wyplatał jakiegoś figla. A wów- wbrew swoim przekonaniom: to wyznać rozjaśnila się. A że wobec śmierci 
Znalazł go gajowy w kałuży krwi i przy- . czas Michaś z całą gotowością zasłaniał ci ~us~'ę w ostatniej swojej chwili. Bo. wszyscy są równi, odrzucił przez wsze!-. 
biegł do dworu... . swego mlodego przyjaciela i brat na. sie- myslałem: czyż Bóg, stwarzając las, kie konwenanse, i jak kiedyś przed laty · 

- Czy żyje? - krzyknął, zeskakując bie całą winę. Potem panicz udal się drze~a, zwierzynę · .i jagody, nie stwa- 1 panu swemu powiedział po imieniu: · 
z lóżka dziedzic Bialodąbków. do gimnazjum, a następnie na uniwersy- rzał Je dla wszystkich? ... Dlaczego ten I - Dziękuję ci, Wlodziu!... Teraz sko-

- Dyszy jeszcze, ale życie uchodzi tet, na wydział agronomiczny, podczas las, ten cały ogromny las, miał należeć nam spokojnie. · · 
j1:1ż z 1_1iego! -:- mamla} stary, rozt;zę- kiedr ~ichaś, ukońc~ywszy średnią szko tylk? do jednego?.:. Dlac~eg? odgani~ć Właśnie nadjech~ła ~ryczka i służba 
s10nem1 rękami pomagaJąc panu ubrac się łę lesmczą, został gaJowym, a potem Jeś- mu~mtem stare babmy, zbieraiące w mm I folwarczna. Ale um1eraJący nie pozwo-

- Postać natychmiast po lekarza i niczym w majątku Bialodąbkach. bez opłaty g;rzyby? ... Dlaczego ścigać I lit się przenieść. 
policję! - komenderował, odzyskawszy Kiedy mlody dziedzic powrócił po musjałem .klus?wników? .... Dlac~ego wal - Zostawcie mnie tutaj - szepnął. 
zimną krew Oliwski. swoich studjach do rodzinnego majątku, c~yc mus1,alem z ?hlop~mi, ktorzy wy- pocichu. - Zastawcie mnie w tym lesie. 

- Już zaw~adomiono ich! - odparł nie byto już takiej poufałości między obu ciętym w dąbrowie pmem drzewa po- Tu byłem zawsze najszczęśliwszy ... Tu 
lokaj, dawnymi przyjaci9łmi, jak kiedyś. Bo i deprzecz chcieli strop butwiejącej chatu- też chcę skończyć„. · 

Obaj wypadli ·z dworu i skierowali trudnq trzeba było przestrzegać różnicy py? ... Me. nie. filozo~ał~m. Wiedziałem Chwilkę potem mocniej zaszumiały_ 
się ku stajniom. Na podwórzu zaprzą- socjalnej między panem a pracownikiem. wp~a.wdz1e~ ze to. me. Jest słuszne, nie- dąbrowy, jakgdyby przeszedł po nich 
gano właśnie do bryczki. Ale Oliwski Ale w dalszym ciągu mieli dla siebie du- mm~J brC?młem wiernie zębami i pazu- wiew niewidzialnego wichru: leśniczy 
nie chciał czekać wskoczył naoklep na żo serca i sentymentu. rami twoJego d?br.a. . odetchnął raz jeszcze mocniej i skonat 
sowją złotą k<l!sztankę i pomknął niby · A już jeśli chodziło o leśniczego, to Splunął krwią 1 ciągnął dalej: Po policzkach klęczącego dziedzica 
wicher w stronę lasu. Wierny Alojźy ów w ogień skoczyłby za swojego dzie- - Tyś sam, dziedzicu, w jesienną noc płynęły łzy... Obecni pozdejmowali 
wgramoliwszy się na grzbiet fornalskie- dzica! siedział za stołem z przyjaciółmi przy czapki. 
go siwka, pogalopował za ~i1!1.. . . . Tymczas.em !~ta .. m!jaty. ~rav:ię w kie.liszku wina ... ~ ja w~drowatell! po , A drzewa szumiały: hymn przelotne-

- A wy z bryczką przyJezdzaic1e za j Jednym czasie pozemh się prawie rowno- ·lesie ... Deszcze siekły m1 twarz, zimo- I sci: był las, ni~ byto nas _ nie będzie 
nami! Może trzeba będzie odwieźć ran- cześnie owdowieli. Z młodzieńców zmie- we wichury odmrażały ręce ... la pniami I nas będzie las. ' 
nego! - krzyknął, mijając bramę. · 1 nili się . w dojrzałych mężczyzn, po któ- drzew czaiła się na mnie śmierć: tropie-1 

Włodzimierz Oliwski uderzeniem pięt,. rych przejechał się pług tragizmu. ni przeze mnie kłusownicy ... Ale mnie Dalszy ciąg Juko. 
podwajał cwał konia. Minął rozległą Oliwski wyjeżdżał potem często za- nigdy nie przeszło nawet przez myśl 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - Bądź dobrej myśli. Grzesiu.„ -1 - Jutro zobaczę Hankę!... Robercie!. I -„Pieniądze proszę trzymać w rę-
Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- rzekł nagle Robert, P~'\~ shj:.i;:: .. - Mus~ę Jakże jestem szcz.ęśhwy!.... Nareszcie o~- ku - przypomniał sob.ie .. 

dziwa dziewczyna iest pomywaczką w nocnym wracać do palacu.„ NaJkpsze Jest to, ze nalazłem prawdz1w4 hrab1anke, tę, kto-
1
· Prz;ygotował specJalme 500-złotowe 

lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza Krzewicki nie czyni mi ż::.tdnych wymó- rą kocham od dzieciństwa!... Słuchaj, Ro baąknoty, aby paczka była jalmaj-
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju- · · W ł b k k' 
lita". On jest synem kamerdynera. ona _ hra- wek ... Udaję, że nic n;e wie o kradzieży b~rcie, to najpiękniejszy dzień mego ży- mnieJsza. yciągną an noty z 1esze-
blan~ą. ~ulitą Krasnowską. Hanka kor:ha się c~arn~go zeszytu ... A może i. napra_wdę I cia!. .. Och, jak się ci~~zę!... · ni.„ Dzi.esi~ć sztuk: Zdaw~ło m~ się, że 
potaJemme w pięknym tancerzu, lecz on nie me wie„. Ja wolę mu tego me przypo-1 Robert zachowywał w dalszym ciągu słyszy Jakieś krok1. ObeJrzal się trwo-
zwraca na nią uwagi. minać„. ! tępe milczenie. żnie. Nie.„ Nikt na razie nie nadchodził... 

Pewnego 'Yieczoru Julita wśr~d tań~a pada - Oczywiście„. --· odparł Grzegorz, i _ Robercie Czv nie cieszvsz się Kombinował z której strony może na-
nagle na lśnią_cą posad~kę. Jakiś n;ęzc~yztia odprowadzając przyjaciela do drzwi. - · 1 ' „";: ·.? · ldejść zbrodniarz ... Z parku?.„ Chyba ni~. 
we fraku podbiegi do nierucllomo Jezące1 tan· . . , . · . , I wca e z mego SZCZ<,-SC!a. „. . .. 
cerki. przyłożył ucho do obnażonej pieni l o I StaraJ SI~ zdobyc Ja~icś Sz'.:7.Cgo_ły ~ J1an Detektyw zaprzcc1,ył ruchem głowy. 9d strony I?IaSt~? ... To mozhVt'.~„„ A tll'J 

z~aim!I. _że tancerka nie żyje. Na . jej r~mie· ce ... To Jest dla mme tc<·cł: naJwazmeJ- I _ Dlaczego? _ zanie·rnkoil sic; tan- ze z. dalsze~ okohcy?.„ .z relacn Robert~. 
mu widniał krwawy znak w ksztalc1e tróJk;ita , sze... I e 1 wymkalo, ze gołą leciał w odwrotnym 
~rzyb.yly lekarz sąd~"."Y stwierdził, _że _tancerka' - Wiesz przecie, że chciakm uczy- c rz. N' . p r ·- • ó . . kierunku„. 
zyła Jeszcze w chw1h, gdy badał 1 ą Jegomość :ć k b . . . , N' - Ie wiem... rzecLLICie rn wt m1, N 1 1 ł . t k t t . · k. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz m wszyst 0 •. co ylo w mc.JeJ ITit~cy · ie że tu trzeba zachować wszelkie środki J age roz ~g ~Ię nr 0 mo oru 1 Ja . 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. zaw~haf~m SI~ na ~ret skorzyst;>C z ko-! ostrożności. W każdym razie pójdę z gdyby spod ziem~ wyskoczyła c:-ar~1a h 
. Grzegor~ Lubow, _wezw~ny _do martwej. mum~~CJI lotm~~J. by wykryc spraw-

1 
tobą... muzyna? Grzeg?rz drgnął. Znowu. v.ar-

ui!za:vszy Ją be~ ~as~1. stw1.er~z11 ku. swemu ców JeJ P.orw~n.1a... . I _ Nie! _ zaprze·~zyl , gwałtownie ne .auto ...• Czy~by to była ta sama 1!1a-
w.1elk1emu.przerazeniu, ze to me Jest Jultta Kra- - Wiem I Jestem Cl za to bardzo. G p ,; t 1: ·t ' r ,_ szyna, w które] zrabowano mu ;1am1ęt-

bn~wskab. Ideg~ Pa1 rktnert~· leczkniez1nan.a k~bieta. wdzięczny ... Chciałbym jednak. abyśmy i nl~z~g.a~~~·cza ż~z~~~zaęup~~~1J.~Ću s~~rabo nik Fronczaka i która uprowadz1iJ t:"an- · 
a sze a arna e ars ie wy aza y, ze mezna- wiedz1·e1· o . . , 1< ;.. . Gd . , - - . . kę? W takim raz· e byłoby to at:t0 Krze 

ioma tancerka została w podstępny sposób za- . 1 meJ ~os .on,.,.r~t~e~?„. 1 zie: w przeciwnym razie wszystko przepad-: . · "'. · 1 1
• • • , 

mordowana. o~~ ~est? ... K~o Ją porw.~I, JC~!i rzeczy- : nie! 1w1ck1cgo z. numerem 10CT50. W teJ 7hw1h 
Nadkomis~rz L~slckl, pro~adząry śled~two w1sc1e na~t~~1ło por.wanw? . i _ Czyń jak uważa-;z.„ Ja ci tylko ~p.rawdzeme ~umeru było rzecz.ą men1?-

w te! sprawie, staie wobec n:e~ozv;ri:izalne1 za- . -:-- NaJbhzsze dm musza nam ~o v.:y- wyjawiłem moje osobiste zdanie„. Czy zh~ą, albowiem auto zatrz} mato S:t;. 
gadki. Grzegorz zezna!, że Julita ,(rasnowska. Jaśmć.„ - odparł ~Jbc rt, otw1eraJąc I . d . d . . ? 1 o kilka metrów przed bramą. 
jest _spa~kobiercz~nią :Wielkie! fortuny, pozo- drzwi i nagle dodat: - A ~~' co?! i posia asz. z~ ~n~ sut11t;>. ... . • . I Grzegorz stal jak wryty. Czekat na 
staw10ne1 przez Jej OJCa, hrabiego Krasnow· N h l"• . b . •., ,. 1 . I - Sp1emęzę Jutro resztę moich 1deJ- d d . w· d . ł r ł 
skiego, który zgi:1ąl w Rosji wraz z żoną. Pie- ac Y 1t się, y p0Jn1c~c i1st, ezący I t' Ok ł t , h t . ,.. t t. h r i ecy, UJący moment. ie z1.a z ca~. p~ 
niądze, złożone w banku i!.lli!a ma otrzyma~ na podłodze. ; n;:i ow .„ 0 0 rzec , YSly .... :y z:o ~ c . go 1 wnoscią, ze nadeszła chwila, w ktoreJ 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończeni~ dwu- - Ktoś wrzucił przez szparę ... - : towką mam ... ResztJ Jako<> się ~naidzie.„ musi się wyjaśnić tajemnica znikni~da 
dz1estu. lat, a Wl~C z.a dwa lata. Hrabia K!·~- za wołał Grzegorz rrndn iec Jflym gtosem. ~ Robe_rt wzruszy r ran:1onaf'.JI· ~ . I hanki. 
saowsk1 przed śm_1erc1ą wręci-ył testam~nt 01~11 _ Czytaj prędko!.„ I . -:-- Nie radziłbym c1 zab1erac mtro Auto dągle stało na tern samem 
qrz~g?rza,. a ponieważ ~tary Lubow me moze Robert oderwał róg k werty 1 wvc'ą- p1emędzy.„ I miejscu Szofe siedział przy kierownicy 
się JUZ tak1erm sprawami zaimować ze względu . · . · 1 R b . . · · k · t . · ~ 1 

• • 

na swói wiek. przeto sprawę tę uj~I w swe gnąl -białą kartkę papieru. i - 0 _,cr1.:ie, Ja mo~esz w en spo- 1meruchomo wyprostowany 1 milczący. 
ręce miody Grzegorz. „Do Wielmożne~o Pana Grzego- sób m_ów.1c!_. .. Tu chodzi o ~ankę. o. tę, Po chwili otworzyły się drzwi\:zki i nc1 

Nad ranem policja odm.1Jazla prawdziwą Ju- rza Lubowa. List pański, wyraża- d~a kto,reJ. m~. zawahatbym się nawet zy- 1 jezdnię wyskoczy! wysoki jegomość w 
litę Krasnowską, kt?ra w stanie naw~ólpr~y- jący zgodę na zapłaceriie okupu w 

1 
cie posw1ęc1c!... . . . palcie z podniesiouym kołnierzem. Oczy 

~om~ym leżała z.a mias~em. Ju~lt~ potw1~rdz1ła, sumie 5.000 złotych, otrzymałem i . Na twarzy detektywq ukazał się 1ro- przeslaniala mu czarna maska. Ręce trzy 
ze Jest spadkobierczynią wlelkreJ fortuny, lecz , • d • 'ć i · H k f niczny uśmieszek. ł k" · ·h N • ,·, ·1 , , 
iednocześnie oskarżyła Grzegorza 0 to, że on spieszę_ 0~1~s , e pa~u an a. ron . . . • , " ~ • . ma w 1eszemac . . a gł O\\. 1c n<?Si l zap 
i<rwłaśnie wywióz · za miasto, chc-4c zagarną~ czak rowmez ogromni~ się ucieszy-: - A więc CzYI'l J:1l<- U\VJ:Z'asz.„ - kę ze spuszczonem1 nauszmkami. 
iej ~ai~tel<. ~rz~~orz je~t zdum~ony temi ze. ła, dow!ed~iawszi· się o pańskiem po . rzekł na o.ożegnanie Robert. - Życzę ci Tajemniczy mężczyzna rozejrzał się 
znaniam~ I tv.:1er11z1, że to !clan:is.wo. Na~t.ęp- stanow1en1tt. • 1· powodzema„. . , na wszystkie strony poczem skiną I na 
~ego dnia. Juhta cofnęła zeznania. kon:inron:i1tu: Żeby doprowadzi,,; to rzecz 1·uż Grzegorz wrócił d11 pokoju. \\'szyst- O 1 ' 
1ące Grzegorza tłumacząc się orzyw1dzeniam1 '"' ; . Ś . rzegorza pa cem. 
i nerwową cho~r,bą. do. ~kut,ku, ~ec~ce Pan u1tro o go- ko dokoła nabrało innego wygląun. wiat I Tancerz zbliżył się do auta, trzyma-

w drodze po"ll/rotnej do domu Grzegorz nat- d~m~e os~eJ wieczorem czekać z 
1 
cały powe~elał: jąc pieniądze w wyciągniętej dłoni. W tej 

knąl się na tajemniczego „lekarza", którego p1emcdzm1 przed czwartą bramą l - A więc Jutro zcihaczę Hankę ... - chwili w aucie rozległ się tłumiony ko-
chce oddać w ręc_e policji, lecz dowiaduie ~ii; parku 3-go Maja. Zbyteczną rzeczą powtarzał w myślach. ·- Jakże jej spoj- biecy głos: ' 
o~ nadko!llisarza Lisic kieg~. iż ~zeko_mY1!1 zbrcid- jest chyba dodawać, że w razie za- rzę w oczy po tych krzywdach, jakie jej _ Puśćcie mnie ..• 
niarzem Jest prokurator PłOtr Czybirskt. wiadomienia połil:ji cała sprawa prze wyrządzitem ? ... Czy 1rna mi przebaczy? G · • b T I 
- ·W ·domu Grzegorz zostaje list. w którym • • „ . 0 . , l' ·„ „ . rzegorz zac1sną1 zę y„. o pewn .e 

anonimowy autor. nazywając siehie „Rohertem", padnie. Pieniądze pr!lszę trzymać O, .tak... na me potrnlt gm_ wac SIC na łianka wzywała pomocy ... Jest tak bh-
&1mawia sję z nim na s1óstą. wieczór w ·,arze w. r.eku. Res~ty dow1~ się Pan na mme.„ . . sko, w aucie ... Krzyk jej zamarł i więcej 
„_laby". m1e1scu. Pam Hanka r~on.czak ~a: P~zymkn~ł oczy: Z~o~u obiaw1ła i już się nie powtórzył. 
· Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- syła serdeczne pozdrow1ema. ,Jezeh ·mu się postac· łianki z usm1echem prze-

1 
Mężczyzna w masce wyciągnął rekę. 

w~na na ~anci?gu kobieta „ nazywa się .~ar~a spełni Pan war~nki prz.eze mnie po- b~~zenia. n.a warg~ch. Wycią.gnąl ku: Grzegorz zawahał się. 
Wild. a taiemmczy „lekarz. , znany -~ św1e~1~ dane, zobaczy Ją Pan Jutro zdrową meJ dłome 1 rzekł mczem we śme: I _ Wypuść ją pan najpierw na wol-
prze~tęp~ów pod przydomkiem ./)oryl_. był JeJ i całą„ - tianko ... kocham.„ Kocham tylko •ność _ zapropc:,no ał _ w·d · 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego X." . b' : „. W • I Z! ran 
oaz wis ka, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc cie Łie... , . • 

1
. 

1
. przecie, że mam przygotowane pie-

w sprawie wykrycia zbrodniarzy. Grzegorz klasnął w dłonie i rzucił się zy szczęsc1a sp1ynę y mu po po 1cz- niądze ... 
z rozkazu okrutnej ci?tki Ha!1~a wychodzi Robertowi na szyję. kach. - To nie moja sprawa... Mam rOZ· 

il:amąż za star.ego zwy:od.malca, Fąipa Batożk~. Rozdwt~t ,. kaz niewypuszczania jej przed spra,;:. 
który znęca się nad mą 1 maltretuie w slraszh· a. M d · · · " 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach zem~m sumy .. : DecyduJ się patt szybkc 

11: tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt'', .· (J ń9dl!!J!l•Di~ _, APW Za mmutę odJezdzamy ... 
ifarał się ongiś o względy Julity-, która go od- - ... fi.., a-~ li • • • Zbrodniarz dał znak szoferowi k. j T> 

'rącila. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty· . . h · ł t T b b l · ' · ' l -
kał się z nią w swej garsonier:K. Z drzemem serca przygotowywał się I - Dobrze, pro~zę pana„. - zgodził kru~ omdi mo, or. rze a Yo 51ę szy ~·· 

- Pewnego dnia Batożek urządził w S"'"r.h a- Grzegorz następnego dnia do spotkania się portjer. o ecy o':"'ac. 
panamen!ach wielki bal. na który zaprosU Ju- z tajemniczym autorem anonimowego Teraz już wszystko byto przygoto- - A więc?„. 
hlę oraz pro~uralora C:zybirskiego.. . .. jlistu. _Okazało się, że w banku miał tylko w~~e. O godzin~e siódmej wyruszył na Grz~gorz Vt'.r7czył mu p~eni::1dze. 

o cz~art~i n~d ra~em. ~dy goście chcieh się 2 tysiące złotych, trzeba byto wystarać mieJsce spotkania. · Zbrodmarz przeJrzał szybko, skmąt gło 
pożegnac. mgdz1e me mozna go było znaleźć. . t . . d z . cl b' · wą i odparł· 
Dr~wi gabinetu ?yly nmknięte.. Wyważono ie. ~lę o. resz ę ~1emę zy. a posia aną 1-, . Park 3-go Maja mieścił się daleko za _ W · dl· . , , 
Wowczas znaleziono Batożka siedzącego przy zutenę po wielu targach uzyskał 1..500 miastem. Jazda autem w szybkiem tern- . por~'\ .\U ..• Za ch\~Ilcczkę'.„ . 
bi:1rk1;1 z rewol~erem w pr8:wej rę~e. z pra.wej złotych. Brakowało mu _więc jeszcze pie trwała przeszło pół godziny. O.ze. yv teJ chw1h otworzyły Się drzw1c1;k1 
s„rom sączyła się krew .. Nie żył iuż. Na biur· 1 500 złotych Zwrócił się więc z prośbą . d . h • d k 1 k • •męzczyzna w masce wskoczy I szybi,o 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- . . gorz me OJeC a1 o par u, ecz aza1 Id t . d . 1 . k ł . . 

ka: _ „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie o zaliczkę do dyrektora Gajdy, który po szoferowi zatrzymać się na rogu. 0 au a 1 rzwicz ~1 zam nę1Y SI~ ~a .t1IJ?-. 
niko!!o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko szedł mu na rękę i zadośćuczynił jego W dt . k . ł . dl I Grzeg?rz. zdo_łal J~szc::e ~auwnyc. ze 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł· prośbie. . z k uz 1P~r l~nu ciągKnę a się d uga w aucie s1edz1ata Jakas kobieta, zupetnif: 
nił samobófstwo. . . . . 1 szero a .a eJa ipowa. onary . rzew ·do Hanki niepodobna. \V pewnej sckun-

Jedyny przyjaciel Hanki. Andrzei Fronczak, O g~dzm1~ cz~~rteJ po południ? Grze splatały się ze so!Ją, tworzą~ zie.Jony Idzie maszyna zerwala się z miejsca ; 1)0 
u~ier~, pozo~tawisj_ąc Gr~egorzo~I ~wói p~- gorz miał w1ę~ JUZ. całą. sum~,. ządaną ~7,p;i !er. _zakrywaJąi::r zupełme mebo. pędzita kłusem w stronę miasta 
rn1ętnik, w ktorym 1est opisana taiemmca życra przez zbrodmarzy, a m1anowic1e 5.000 Park pos1adal cztery bramy. Ostatr.ia St , ł 1 · 
Hanki. złotych. Z wielką niecierpliwością czekał czwarta brama mieściła się w samy~ G - acS -ć bzawo a ~rozpaczony 

Grzegorz wsiada do auta I wraca do do- teraz na godzinę osmą 0 której mial'o na k , . . . tk . . . rzegorz. ta , o strzelam. 
mu, !e~z po drodze_ sz~fer pod grotbą rewolwe- stąpić spotkanie prz~d parkiem 3-go ~?CU! ~am~z~c Juhz z. roga amhl mtieJ- Wyciągnął rewolwer i strzelił dwu-
ru za hi era mu pamiętnik. . . s 1em1. go zmac w1eczornyc w em krotn. e 1 . d . t t . 

Grzegorz wraz z Robertem udaj~ si.ę n!1 P?· MaJa. miejscu nie było już prawie nikogo. . 1 ' ecz Wt oczme a~ o przygo O-

szukiwanie taj~mnic~eg.o auta. .Przeb1era1ą się Grzegorrowi zależało ria tern, ażeby Grzegorz sp:icerowat pod lipami , wan~ byto. ~a tego rodza~u ewcntn~l-
fako m~nterzy i zna1_d1;11ą, posr.uk1wa~ą .maszynę spotkanie z Hanką wypadło jaknajoka- d h . , . . . c 'lnoś~_I, gd~z zadna z kul me wyrządziła 
n podworzu pałacu nieiak1ego Krzp'· ·kiego, . . . . w Y.C aJąc ~onne, S~-1eze ~ow1etrze. o . mu zadneJ szkody. 

Tymczasem Robert uwięził lokai a Krzewie- zaleJ.Zastana wiał się przedew:szystk1em chwilę wyciągał z kieszeni otrzymany J es c e , ód 1. . ł 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, up~- nad tern, gdzie ją umieści. .. Czyżby hra- wczoraj list, by sprawdzić czy spełnił auta . ..:_ z348~gr I IPt 1?1 g~ą T~ numer 
dabniając się do niego, poczem zajął iego m1e1· bianka Krasnowska miała wrócić do. wszystkie podane w nim ~arunki. Po- , : d ·• ~ b ... w eJ c w11 Jrzegorz 
sce w pałacu. skromnego pokoju domu famil'jnym d d . t d t • 'b d .. uswia om11 so ie. 

Pewnej nocy Roberit wraz z Grzegorzem . . w . I . raz wu z1es y o czy ywa1 naJ ar ZieJ - Czyżby to więc nie byto t 
otworzył kasę, w której odnajduje pamiętnik na fabryczne] uhcy?.„ Nie, na to me radujące go słowa: Krzew'ck'ego? A . au l 
Fronczaika. mógł pozwolić. Udał się ·więc jeszcze do - „Jeżeli spełni pan warunki przeze. śl 1. 1 . · ·:· -;511oze numer zosta 

. Ob.aj ~ięc. zaczynają, czytać sk~apliwie ! do- jednego z hoteli i wynajął dla Hanki po- 1 mnie podane, zobaczy ją an jutro zdro- 'urny . me zn:ii~mony · .„ 
w1adu1ą się, ze Hanka iest prawdziwą hTab1anką I kój na piątem piętrze, który przystroił. wą i całą". p I C1enm.o J~Z byl.o, gdy wracał do mia-

Krawo;~!~j chwili rozlega się krzyk„ Obydw8:i 1 krwistemi różami. Czy to możliwe. że zobaczy ją dziś! sta bez ~I~mę?zy 1 bez ~fanki. Zbrodnia­
W'Y'b!egają z. g_abi_netu, a g·dy po chwili wrócili, I - Przyjadę tu po ósmej z pewną pa· jeszcze ?.„ Grzegorz w to nie wierzył... I. rze zakpili zen bczczelme. 
pam1ę1mka JUZ nie było. · któ · k ty k · A · d k · • t J' t · 

Nazajut.rz ~ze,ior.11 i Robeir.t romiawiaJ!l na mą, ra zam1esz. a w. m po OJU„. - Je n~ zape~ma1 go au or 1s u, ze (D I I . ł ) 
ten temat. ~ytlumaczył portje~ · · · Hanka Jest cała· 1 zdrowa.„ 8 Szy C ąg J U ro 
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Zuc:ie Pobjani€ Hol Io! Tu odjo! 
PONIEDZIALEK, dola 6-io maJa. 

__ ..,. .... __ _ 
6.30-6,33· Ple64 „Kiedy ranne wstail\ zo• 

przy ul. św. Jana 19 oraz „Moniuszki" rze", 6.33-6.361 Pobudka do 111mna1lyki. 6.36-
przy uJ. Żeromskiego 16 odbylv się za- 6.50: Gimna5t.yka._ 6.S0-1.1s: Muz~~. (.Płyty). 
bawy towarzyskie dla członków i za- 7.15-725: Dziennik poranny. 7.25-7.45. Mu~y-

ZE ZWIĄZKU OFICERÓW 
REZERWY. 

Dorocznym zwyczajem odbedzie się 
zjazd delegatów kół okręitU łódzkiego. 

Tegoroczny program orzi:widuje na 
dzień 11-go maja r. b. pobyt w Pabjani­
cach, w dniu 12 zaś w Łodzi. 

W dniu 11 b. m. \'.' Pabianicach 
zbiórka na boi1sku sportowem Krusche 
i Bn·der, poczem odbędą sie zawody 
strzeleckie, obrady i t. d. stosoWltlie do 
ułożonego programu. O R"odzlnle 20-eJ 
wspólna kolacja uczestników ziazdu w 
lokalu szkoły rzemiosł. 

• , kil (płyty). 7,45-7.50: Od1:zyt. programu na dzień 
proszonych gości pod nazwa: „JaJko I bjeżl\CY· 7.50-8.001 Wskazówki praktyczne. 8.00 
Wielkanocne". · 1-8.05: Audycja dla szkół. 8,05-8.20: Audycja 

Obie zabawy wypadły bardzo udat- l dla poborowych. 8,20-11.57: Prze~a. 11.57-
nie · 12.03: Sygnał czasu z Warszawy., Heinał z l\.ra· 

• ko~a. 12.03-12.0S: Wiadom. meteorologiczne. 
12,05-12.4.51 Koncert zespołu St. Rachonia. 12.45 

REPERTUAR KIN. -12.5.5: „Jak samej 1obie uszyć aukienkę"-po· ,.. I gadanka dla kobiet - wygłosi Marja Dubro· 
Nowości: „,;:,wiat idzie naornód". wolska, 12.55-13.05: Dziennik południowy, 13.05 
Oświatowe: „Młody las". -13.55: Koncert solistów. Wykonawcy: Jan Hin· 
Luna: „Miłość fraulein Doktór"; / del (tenor - transm. te Lwowa) i Artur Balsam 

• •••••••••••••••• (fortepian) - tr. z Warszawy). 13.55-14.00: 
Wiadomości o eksporcie polskim, 14.00-14.45: 
Muzyika (płyty) 14.45-15.35: Przerwa. 15.35-

Makabryczn:a propozycJ·a 15.45: Przegl;td giełdowy. is.4.5-16.30: Koncert 
LIGA MORSKA I KOLONIALNA U · orkiestry P, R. pod dyr. J. Ozimińs.kiego. 

. • • 16.30-16.45. Lekcja języka niemieckiego - pro· 
Zarząd Ligi Morskiej i Kolonialnej u- (z) W ostatnich latach zapłata „w wadzi prof. z. żygulski. 

konstytuował się w sposób nastę.pujący naturze'' stosowana jest coraz częściej. 16.45-17.00: Kwadrans słynnych aJrtystów -

G liń k. S 'd i T k' ób b' · t t Marja Kurenko (sopran - płytr,). 
pp. o s i prezes, a1 a - w cepre- a 1 spos PO ierama zap1a Y za pra- 17.00-17,15: .Jagadki muzyczne' dla dzieci 
zes, JózefiaJk - wiceprezes. Gertner - ce nie zawsze jest jednak przyjemny dla starszych (u. ze Lwowa). 
sekretarz, Knop - skarbnik. obydwu stron. 17.15-18.00: Reierwa ogólnopolska. 

N b d „i 'R 1 · " <l 18.00-18 10: Przegl~ filmowr.. 
. OWOWY' rany zarzą. przystępUJe „LXCe s10r opowia a makabryczną 18.10_ 18;25: Duety cyfrowe. (Tqo, ze Lwowa). 

do należytego przygotowania i urządze scenę, Jaka rozegrała się niedawno w t8.25-18.3Q. Chwilka społeczna. 
nia „Święta Morza". ka;icelarji jednego z adwokatów pary- 18.30-;--~s:40: Pogad~~ka dla dzieci p. t. „Gąbka 

Na zjazd do Gdyni wv<leleaowani I sk1ch. 1 1e1 lokatorzy - wygł, St. !'.lotowa. „ 
. . , . . "' 18.40-18.45: „życie artystyczne 1 kulturaine . 

zostali pp. Golmski i Józefiak. Zgłosił się do niego jakiś klijent. 18.45-19.00: Koncert reklaruowy. · 
Adwokat udzielił mu porady, lecz ponie- 19.00--19.07. ~uryik~ - płyty, . 

LIKWIDACJA KOMITETU POWO- waż sprawa była błaha, nie chciał wziąć, 19.07-J9.15: Zapow1edt programu na dzień na· 

DZIAN d h . Kl'. t i , I stępny. • za pora ę onoranum. iien , n e wie- l9.15-I9 25: Muzyka (płyty). 

Pan rejet Wallas, przewodniczący dząc, jaJk ma prawnikowi podziękować, 19.25-19.30. Wi~.domoścl sporlowe lokalne. . 
komitetu powodzian złożył panu staro„ •oświadczył mu: 19.30-19.35: W1ad?m· sp~rtowe ogólnopolskie. 
' · · · · N Ó • d · . . 19.35-20.00. Audycia tołmerska. 
sc1e pow. łask1ego sprawozdame wraz - o c z, rogi mecenasie, obliczy- 20.00-20.4!5: ,,R6te Madonny" - ballada klasz· 
z dowodami z '1małalności komitetu - my się kiedyś - w naturze„. torna. Muzyil<a R. Stolza. Wykon.: Helena 
przy jednoczes-nem zawiadomieniu' że Adwokat odprowadzi·t kli'i'enta do Korfówna, St.efa~ Witas, Ed~und Płoński, 

. , ' . Józef Kor0Lk1ew1cz oraz ol'k1estra symfon. 
komitet zaik:onczyl swą prace i rozw1ą- hallu i przypomniawszy sobie jego przy- P. R. pod dyr. St. Nawrota 
zał się. rzeczenie, zapytał, jaki jest jego za- 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 

wód. 20.55-~!·oO. „Jaik pracujemy i żyjemy w Pol-

ZABA WY TOWARZYSKIE. - .festem grabarzem - odparł skrom 21.ooce2i.oo: Koncert Miłośników n ... wnej Mu· 
W dniu 4 b. m. w lokalach .,Lutni" nie 2osć. .ki. Transm. z Konserwatorium Wars7.. 

22.00-~.30: Reportat zj'ubil, 25-lecia panowania 
króla angiels.kiego erzego V-go, 

22.30-23.00: Koncel"t oriklestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława G6rzy~skiego. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
NATIONAL PR. Przemówienie króla. 

MOSKWA (Kom.). Muzyka i śpiew,. 
WIEDEN. Wesołe melodje. 
LIPSK. „Semele" - orał. Haendla. 
NATIONAL PR. Varlete. 
FRANKFURT. Muzyka kamer. 

0000<!>000©0~000000000000000~ 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

od 4-·~·1 w leczmcy -

Piotrkowska 294 
I .~ ' 

Ooooooooooooooo 

rPARCELE0000000

1 
I BUDOWLANE . 
~ przy ul. Krzemienieckie! I 
~ Retklńskiei do sprzedania. 

0
'? Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
0 Zarząd spadkobierców I. K. ~ 
~ Poznańskiego, w dni pow- <!} 
0 szednle od 10-12 I od 4 ~ 
~ do 6 popołudniu. ~ 
0 ~ 
()(.)p(.)(.)r.1(.)(.)(.)(.)\.)(.)(.)00(.)(.)(.)(.)(.)(.'/(.)000(.)00000 

Dr. Wołkowyski REf ORMUKIE ~·:i~!~~ ZAKOUHIK . z pokoie z kuchnią or. HErł~YKOWSKI 
' d 1 ł 75 k t 1 · kó' Choroby skorne I weneryczne 

chor. wen•:ryczn;,. !ol•~rne I płciowe. 

Cegielniana 11, tel. 238-02 znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chroni!\ od reumatyz­
mu. cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi do !!łowy. uśmie­
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon• 
noiciach do obstrukcji są łagodnym środ• 

M tk • ! z wygo am z . war a me, po J • • a I z kuchnią I sklep wraz z pokojem i mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
kuchnią natychmiast ·DO WYNAJĘCIA . !ront I, p.. tel. 262-98 .. 

Przyjmuje od ?S- l? i oc! 4. -9 Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

Nowo-Pańska 144. Wiadomość u do. Przyimu1e panow od 8-11-ei l od 
zorcv. 6-9 wiecz., niedz. i święta od 9-12,30 

·------------ panie: od 10-11-ei 1 od 6-9 wiecz. w niedziel·~ ; śwlt;ta od 9. -1. 

Doktór TREPMArt kiem przeczyszczającym. 

specjalista chorób wenerycznycb, Użycie. 1 do 2 pigułek na noc7 - •• Krou11· MJnk,," 
skórnych, moczopłciowych r;l\b 

ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 ~ __...- Żąda~ w aptekach i skła# 
w ~J;ie1!ł4św~~ 0~i~·1 PP· ~- dach z „ZAKOr'łrttKIEM". -

DOKTÓR • 

H. Sz11111acher Dr HELLER I - . . 
CHOROBY SKÓRNE I WfNERYCZNf I Dr. H z~omko111skr 

PIOTRKOWSKA 56, tef. 148·62. Spec. chorób !kórnych, Wl!IWrycmych med. • I w 
Od 9-1 od 5-9 pp I mocwpklowych spec. chor. wenerycznych, skórnych, 

w nlcdŻiele 1' święta od 10-1. TRAUGUTTA 8, tef. 179-89 włos•hv I moczopłciowych 
przyjmuje oC: 8-11 i od 4--11. 6-go SIERP~IA ::, tel. 118-33. 

Dr. Med. WŁODZIMIERZ w niedziele ! święta o<i 11---2 po poi. Przyjmuje od 9--11 2-4 i od 8-9 w. ~~YEAe:' ~i:l}H~~~~~~~~ 
ŹADZIEWICZ niedz. i ~więta od IO-I po pol. !ITAwowE,1-1o:;TNE ;T. P. 

uszu,8~~~~~u~:rd~!0ró~rtanl Dr• W• BALICKA 0:· M:o. • !~~:'.~~a~KOGcUT1EK 

B .0 L E ·:-z ·Ę B ó. , 
f:l·l!EJ•ti1 
MIGRENA, NEWRALGJA 

Przyimuie od 4 do 8 wiec.z. Nr. łe.L 19.J-03. 

-------
LEKARZ • DENTYSTA 

8. NUSBAUMOWA1 

przyjmuje od 10-1 i od 6-8 po poi. 

Piotrkowska 51 1~~~·2a 
Dr. MED. 

• Kantor 
Specj. chor. slcórnyc1.1 I wcnerr~zuych. · 
PIOTRKOWSK.\ 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8--2 i od 6-9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8-2 po pot. 

Potyczke Narodową 
ZGUBIONO Łódź, PloTRKowsKA 164, tei. 125_26 s1ENK1Ew1~zA s2 (róg Nawrotu) I\. LBSn-ł:~ B\VICZ SPR 1ZEDA.JĄ APTEI<• 

- Choroby ał./,rne I weneryc.:ne 
DR. MED. MARJA 11rzyJmuJe hlilety I dzieci od I do 3 '"HIRURQ nr. med. H. LU BI cz Nr. 0.980.713 na 50 złotych 

LEWI N SONOWA I od 7 do 8-eJ. "" U U Nr. 2.877.447 na 100 złotycb 

c1;,?C~:i'oWs~1iR~~.z,e~ 8~~-~~ PRZYBLi\°KAL się pies - wilk. Do ode- Andrzeja 2, te I. 21666 Spec. cho~ó~o~~~~~~I~w:C~~erycznych Nr: 2·877.448 na .100 złotych .. 
KOSMETYKA LEKARSKA brania za zwrotem kosztów, Sena- • • · d 3-5 CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82· w.ystawioną na ~azwisko:. Franciszek 

pielęgnowanie cery i włosów, torska 44, m. 3. przyjffiUJe O po poł. Przyjmuje od g, 8-10, 12-2, 5-8 w. Lissowski. Zwrócić łaskawie w Adm1-
Godz. przyjęć od IO rano do 8 wiecz. W niedziele i święta od 9-11 rano. nistracji ,,Republiki". 

MKrrrA ż" :::;;~:};!cz AR N A PE 
~1:~·.:1,0::.d:~:T~·;·:~~::1•1 wgr.

0

1. Eugeniusz Bodo. RERI. Plichał Znicz, 
LA 

Żelichowska 
. i Brodniewicz 

"COWRSO" cP·z flll~Oi'' iE~i B E·z•roldia w·aM·~ FHm z··, 
Zielona 2-4 W roli głównej bohater Nibelungów REWELACJA! , 

Poraz plarwszy w faodzi BP0MABAWśMEIECŁHu 1RICHTER, Marja Solweg, Fritz Rasp, Wera Engels ~i5t1~~1 
HURAGANY WESOŁOśCll 

Początek 0 godz . 4-ej po poł, '' p ECH Q Wy MAR V N AR Z'' W rolach głównych: Hmm Sum. 
Niedziele i Soboty o godz. 12-ej w poł. merville I Zasu Pltts. 

Kino-teatr Dzli poraz oatatnll - Poraz plerw•z~ w ł.odzl Kino-teatr 

ł1!!lł O Flip i Flap 
Poe:. o•· r; 

Buster Keaton A_ D R I A 
Głowna 1 

oraz 
w najnowszej swej pNtdUkcłl- Pa11e }>&rtout 1 bilety ul1owe pl'ÓOI urstdO-WJołl ni&wa~n •. Pocz. o CJ· 5 



-. . 
. ·, ·- j, / 

Panow~e f alszującr wrn·.kil 
muszą byf usuni'=ci. z listy s~dzłów pit:ściarskich 

Reprezent·acja Polski 
na mecz piłkarski z Au5irją 

Kraków, 5 maja. 

Kapitan związkowy PZPN-u p. ł(a­

łuża zestawił w dniu wczorajszym L-:·u 
Lódź, 6 maja, l dzl przeciwników, Chmielewski, który miał po- t pujące wyniki: żynę reprezentacyjną na mecz z Au-

Dwie ciemne strony pięściaratwa łódzkie!lo czątkowo walczyF z Ożarkłem wolał po eskapa· W wadze muszej Kumer (BK) pokonał na strją W dniu 12 maja w Wiedniu. Druży 
odsłoniła nam w całej ich ,,krasie" wczorajsza , d.zie zakopiańskiej nie ryzykować walki z Oiar- punkty Graudenca. (M), ć t • kł 
icipret:a pięściarska z udziałem reprezeutacji ; kiem. Również Jaskuła, który był DB scenie ro- w wadze koguciej Bartniak (IKP) znokau-1 na nasza gr~ ma w nas ępu1ącym s a 
Marynarki Wojennej w Gdyni, j1 zebrany stchórzył w ostatniej chwili i odmówił tował w trzeciej rundzie l\1.eiersdorfa (M). dzie: Fontowicz, Martyna, Bułanow, 

Kwestja sędziowska pozostawiała w pięściar- ,kategorycznie wałki z tym samym Ożarkiem. W wadze piórkowej Birenbaum (M) znokiru-
1 
Kotlarczykowie, Haliszka, Riesner, Pa-

stwie łód.zkiem zawsze dość dużo do życzenia. Dla Kozakowa i Wągrowskiego nie znaleili się tował w 2-giej rundzie Zysmana (H) i Leszczyński zurek, Matjas, WiUmowski, Włodarz. 
To jednak co ostatniemi czasy wyprawiają nasi wśród pięściarzy łódzkich chętni przeciwnicy, (IKP) pokonał na punkty Respe (Marynarka). 
sędziowie, jest Już nietylko niefachowośclę, ale I tak -trójka ta obejrzawszy sobie Lódź musiała W wadze półśredniej Woźniakiecz (I.K.P) Rezerwowi: Szczepaniak i Gemza. 
zcpełnie widoczną złą wolą i zwyczajnem lał- : wyjech11ć do Gdyni bez stoczenia walk, a poło pokonał wysoko na punkty Gołębiowskiego (M). Ze względu na kontuzję odniesion~ 
szowaniem wyników uzyskiwanych przez zawod- 1 tylko została chyba do LodiZi sprowadzona. W wadze średniej Durkowski (LKP) wy- w niedzielę przez Wilłmowskiego Jest 
ników w ringu, Z uporem godnym stanowczo l Jedyna pełnowartościowa walka, jaka stoczo· punktował Urbaniaka (M) i Chmielewski zwy- udział tego zawodnika w meczu z Au· 
lep1,zej sprawy uwzięli się ostatnio panowie sę- 1 na została na zawodach, to spotkanie Wdowiń- ciężył Błaszaka {Mar.) przez dyskwalifikację le- • i W dk d b Wi 
dziowie na jednego z najlepszych pięściarzy t s!tiego z Pasturczakiem, które jednak zostało got w drugiej rundzie, strJą n epewny. wypa U g y Y 
łódzkich i krzywdz1t go na każdych zawodach przez werdykt sędziowski zupełnie spczone, Sala Teatru Popularnego wysprzedana była limowski nie mógł pojechać grać będzie 
bez względu na to kto jest przeciwnikiem tego j W pozostałych spotkaniach uzyskano nastę- do ostatniego miejsca. na lewym łączniku prawdopodobnie 
zawodnika. Tak było przed tygodniem, tak też ! oooxo- OOOOOOOOCJOOOCX Pazurek, a na prawym Gemza. 

:~
0

~~~
0

~·i;f;;~:
1

::;~J:::;:~::~~!~!::1smutne z· ni.WO n1·edzie ,.. WóJ.Cik zwyci'~źa „głaszaj4c remis, By nazwiska tych panów wy-1 . I 
rz:,dzaJących pięściarstwu niedźwiedzią przysłu- M p ń L J w·i· k. ł w mlt:dzyklubowym wyścigu 
gę znane były dobrze wszystkim interesującym\ ecz ogo - eg a przerwany.- I ~mOWS Ima Z a- kolarskim 
się pięściarstwem ~dajemy je - pp, Milsz, Sie- 'i man~ kość w kolanie.-Ruch pokonany w B~elsku w dniu wczorajszym zorganizowała sekcja 
rota i Lewandowski tworzyli trio sędziów punk- ... kolarska Bar Kochby na szosie warszawskiej 
towych, których otzeczenie wywołać musi tylko . . . L?d~, fi _m~J~ 1 czekhvanie wysokie!11 zwyciest"':'em _Wisły "'. międzyklubowe zawody kolarskie, w których 
niesmak i nasunąć bardzo smutne rełleksje na 1 ~mu.tny Jest bilans wczoraiszei medz1eh ltgo- stosunku .4 :O. Zwyc1~scy ~dob~h dwie b_ramk~ uczestniczyło szereg najlepszych kolarzy łódz-
temat etyki naozych sędziów pięściarskich Ma· I weJ: M11no, _że r?zegrane zo~taly t~lko dwa spot ze str~alow Artura 1 po 3edne1 Obtułowicza 1 kich. 

„ ', kama, to J11storia sportu p1łkarsk1ei:o wzboga- Kopec1a. Bieg główny dla zawodników licecionowa-
my !'lanowczo Już dosc tego. Domagamy Się od cila się o bardzo przykry wpadek. Mecz pomtę Smutn:e zakcńczył się też wypad mistrza nych na dystansie 50 kim rozegrany został na 
władz pięściarskich jaknajenergiczniejszego wkro I dzy lwowską Pogonią · a stołeczną Legią roze- Polski Ruchu na mecz propagandowy do Bielska trasie Krzywie - Stryków - Brzeziny i spo. 
czenia. Warszawa potrafiła zrobić porządek z p. 1 grany na stadionie warszawskim nie został do- tlaiduczanie ulegli reprezentacji tego miasta w wrotem. Wygrał go Wójcik (Rapid) w nie­
Marynowskim niech ł 1..ódi już skończy z lego l koi1czo11y z winy zespołu stołecznego. W dru- stosunku 1 :2, tracą też przytem kilku s\yych . zbyt dobrym czasie 1 g. 40 min. przed Walzem 
naśladowcamt' w niedalekim czasie bo z nie- , gie\ połowie gdy Pogoń pro~adzi!a 1 :O, T.d_oby- czo!o:vych graczy kontuzjowanych bardzo po-! ~Zjednoczone) 1.40.20, Kolskim (Makabi) 1.40.22,2 

· • ' a. I wai~c bramki: ze strzału N1echc1oła sędzia p. waznie. \ 1 Hofsznalderem (ŁKS) 1.40.21. 
spefoa dwa tygodnie zarząd Ł.O.Z.B. zd3 1e na Leracz nakazał Martynie opuszczenie boiska. Naipoważn:eiszel kontuzii doznał \Vilimow- Drugi bieg dla zawodników posiadających 
walnem zebraniu relację za okres całoroczny :_/ Piłkarz warszawskl sprzeciwił się temu ka te- ski, którego przewieziono do szpitala. Wilimow: jedynie karty wyścigowe rozegrany został je. 
chcemy, by w sprawozdaniu znalazło się też już gorycznie. wobec czego st:dzia zmuszony bvl I ~ki, maj,4cy pono złamaną kostk<; w kolanie nie · dynie na clystansie 25 kim. Bie.g ten zakończył 
zdanie że wydział sędziowski został rozp~dzony przerwać zawody i odgwizdać walkower dl:i I będzie mó~d brać udziału w niedzielnym meczu się pełnym triumfem kolarzy biegu, którzy za-t · t · 1 ł · lk"' I Pogoni. Polska J Austria. Na liście inwalidów znaleźli 

1
• jęli cztery pierwsze miejsca a to Szyc 49.10: 

n!l c_z ~Y w.18 ry, a .panowie ~ sau111cy wyn 1 Drugi mecz pomiędzy Wisłą a Cracovią miał · się też Oemza i Rurariski. Stolarczyk 49,17, Karpiński 49,17,2 i Ochmaftsk1 
~l(reśleni z listy sędziów. Stawtamy sprawę zu· przebiei.: zupełnie normalny, kończąc się nieo- i 49.17,4. Piąte miejsce zajął niestowarzyszony 
rcłuic jasno i domagamy się również jasnego jej I Bla. zczyński Stanisław w czasie 49.17.6. . 

rost~7!e:~·z::~i:y~~~! ~i~ś!l:;!twie łódzkiem 1 TSD na czele tabeli mistrzu sk~e~ kó:. t~\Vj~JgTmbieg~~tartowało 16 
zawodm-

clziały się nadal rzeczy podobne do tych, kt6- I " 
rych świadkami byliśmy niestety w czasie nie-1 Hakoah pokonany powtórnie przez P.T.C. 
dzielnych zawodów, I 

D I h d Lódź, 6 maja był Lecmiński, a dla WKS Lewandowski i Sto-ruJ!a smutna strona wczora szyc zawo ów „. t t 'łk 1 - lód I i · kl A t Jarski'. . • • mis rzos wa p1 ars tie z t ei asy o-
to fakt, ze aż 3-ch pięściarzy-marynarzy, w wa- czą się nadal spokojnie normalnym trybem. W trzecim meczu Makabi grając znacznie le. 
~lich ciąższych, a to Ożarek, Kozakow i W11arow- l !'.:. T.SG, które spowodu pauzowania Union Tau- piej niż w poprzednim tygodniu uległa Widze­
"ki, mimo że przejechali spor11 ilość kilometrów," ringu objęło obecnie prowadzenie w tabeli PO- wowi w stosunku l :4. Bramki dla Widzewa zda 
hy zmier::i:yć się z łodzianami, Die znalazło w Lo- i konało Strzelecki KS w stosunku 4 :O (2:0). byli Jankowski (dwie), Nowiszewski i Augusty­""llllrlBR•••••••,.,lllll••mEB ! Ł TSG było zespołem znacznie lepszym tech- niak. Dla Makabi honorowy punkt zdobył Hu-
ddlffi'& *4 *H... nicznie, przyczem jednak strzelcy miell do mec. 

Kandydaci narciarscy 
. na Olimpjadę 

przerwy przewagę nie potrafiąc tego wyko- W ostatnim wreszcie meczu_ rozegranym w 
rzystać. Pabianicach PTC pokonało ttakoah w stosun-

Po pauzie natomiast przeważało iuż ŁTSG. ku 4:0 (Z:O). 
Strzek-1rni bramek byli Palczewski i Radom- W meczu pomiędzy SKS a ŁTSO wydarzył 
ski po dwie. I się nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą padł 

Ostatecznie narciarze polscv rnaią WIMA zremisowała Z:Z w meczu z Wojsko- bramkarz Strzeleckiego KS Wojciechowski. ktć 
wziąć udziat w olimpiadzie. orzyczem wym I<S., będąc zesp.ołem naogól lepszym i ry doznał złamania ręki. 
liczbę kandydatów uzuoelniono do 11. · przeważając po pauzie. l3ramkl dla WIMY zdo-

wyznaczając dodatkowo trzech zjaz- J d tkl w • Ł d • s~~~~~.w fabtońsldego, Za.iąca i Wei~I e enas arszawy I o ZI 
na ni dzielny meci międzymiastowy o puhar „Republlki"1 

Walrme zebranie Po dwuletniej przerwie wznowione Frankus, Karasiak, Pegza I, Wetnie, 
Z i\/·ązl<u Zw~ązków Sportowych zostały stosunki pomiędzy związkami ChoJnacki, Wierzba, Herbstreich, Kró-

w dniu wczoraiszym odbyto się w piłkarsktemi Warszawy I Lodzi i znów lewiecki, Sowłak, Król. 

Smoczek i Ciszewski 
debtutują w Warszawie 

Warszawa. 5 mai a. 
Rezerwowe zespoły Warszawianki 

i Polonji rozegrały spotkanie o mistrzo­
stwo klasy A, które wvwołało z.nacrne 
zainteresowanie ze względu na debiut 
w obu zespołach nowoooz.vskanych 
gra.czy krakowskich. W Warszawiance 
debiutował bardzo udatnie Smoczek a 
w Polonii Ciszewski. 

Imponująca rewja WIMY 
Lódź, 6 maja. 

O tern, te WIMA rozwija się potętnie i je&t 
jednym z najpoważniejszych i najlepiej pra< -u­
jących klubów na ·terenie Łodzi wiedzieliśmY. do­
brze od dłuższego czasu. Pll'zekonało nas o tern 
teraz najdobitniej święto tego klubu, zorgani:zo­
wane na własnym siadjonie z okazji olwą-rcia 
sezonu. Rewja sekcji klubu wy?adła imponują­
co, wystawiając kierownictwu WIMY jaJcnailep-
sze świadectwo. , 

Uroczystość widzewską zasz.:.zycili swą ebec­
nością 'Przedstawiciele władz pań~twowych, woj­
skowych i s,po11towych z .generałem LangnerE!m 
starostą dr. Wron11, i riMostą Ro~ickim :ia czele, 

Warszawie walne zebranie Związku rozpoczęte zostają rozarywki o piękny Skład drużyny warszawskiej ustało 
PoJ-.kich Związków Sportowvch. Prze-, puhar przechodni ofiarowany orzez ny został już w dniu wczorajszym 
wodniczyt zebraniu ptk. Ulrvch. Po re- R blik ,, 
feratach pt·k. Kilińskiego i Ulrvcha, u~ „ epu ę • przez WOZPN ł przedstawia sie nastę 
chwalono w całej rozciągłości znanyl Ostatni mecz przed dwuletnią przer puJąco: KornieJewski (Polonia) - ,rezer Mistrzostwa klasy A 
pro)c•kt reformy sportu. W wvborach wą zakończył się zwycięstwem repre- wa Jachimek (Warszawianka), Zwierz, W SiatkÓWCe 
uzupelniającvch do zarzadu zostali wy zentacJi Warszawy. Krysiński (War), Szaller (Legia), Sro„ . 
hrai1i: ntk. Olabisz. mjr. Loth: inż. Ta~ Najbliższe spotkanie odbędzie się czyński (War) Przeździecki Il (Leg.) W dniu wczorajszy-n: odbvtv sk1ęl wA. 
dcusz Kuc\1ar pp Grabowski Latow~ • • Łodzi da:lsze me·cze o m1strzoswo • 
skl. Wojcicct1ow~ki, Matusz.ewSlki i Już w nadchodiącą nłedzieilę w Lodzi, Krug (Pol), Swięckł, Smoczek (War.), w siatkówlkę męską i żeńSka. 
Przeszewski. W preliminarzu budżeto- przyczem skład drużyny łódzkiej przed Lysakowsld, Wypffewskl (Leg.). W siatkówce męS'kiej faworvtem na 
wvm uchwalono 99.000 zt. na Komitet stawiać się ma następująco: Płasecld, mf.st.rza jest SI<S, którv pokonał swego 
Olimpijski i 32 tys. zl. na Z.Z. groźnego rywala ŁKS. Niesoodzianką "·KS zrewanz· owal s·ię Turystom mistrzostw jest wycofanie sie z aal-ZJ 'th1oczone zwyci'=ża)ą 
w bf ;-gu sztąfetowym w Parku 

Poniatowskieqo 
Lódź, 6 maja. 

W pa~ku Ponia!owS1kiego odbył się doroczny 
l:i1~!! ~z iafo'nwv na przestrzeni 7X2 kim. o na­
<' -n-'c t:rz~<:11adnią re<ła.kcji 11Kutjera L6dzkiego", 
W hi21u uczestniczyło dziewięć sztafet_ Wyg1'a· 
b ł- iF:'1 podobnie ja,k i w roku 1eszłym sztafeta 
K.P. Zjednoczone w czasie 39.58,7, zdobywając 
już nagredę na własność. Zwycięska sztafet~ 
~·artowała w skłaidzie: Frank, Now~, Galewski, 
Koło~zczyk, Szusterawski, Staros-ta i Janczyk, 
Drui!ie miejsce zajął GeyeI" prz~d Ł,K,S,, K.E., 
LK.P. i Zjednoczonymi li. 

u szych gier Absolwentów. W diniu wczo 

za zeszłoroczną porałkę w meczu o puhar „kibic6w11 ~~!sz~ni~~~ą~~to~aŁ~su1;~~ p'K~.niej 
Ucff, 6 maja. Po pauzie jut w 8-ej minucie zdobywa Kowalski Zje<linoczone 2:0, Zjednoczone - Abs-ol 

Wylkorzys-tując termin wolny od spot!kail prowadzenie dla U.T., który to wynik utrzymuje wenci 2:0 (walkower). ŁKS - Ziedno­
ligowyoh i misł!Mlostw klaay ,,A" zespoły Ł.K_S. się przez dłuższy czas. Dopiero w lZ·ej minu- czone 2:0, SKS - ŁKS 2:0 i . SKS -
i Union Tounngu roze~rały drugi meci ·z cplu cie udaje się Herbs-breiohowi wyrównać, a w cz~e-
spDłlkafl o pubu, oiia.rowany w roku ubiugłym ry minuty później zdobywa Król zwycięską WKS 2:0. / 
przez „kibiców" obu kl~ów. Podczas gdy spot· bramkę W siartikówce ·żenskiei faworvtem 
'hnie zesz!oroozn.• z~oń~zyło się wy~raną U.T_, . W ł..~.S-ie najlepi.ej ~ali Wtelodnic: Piadseł~i jest nadal łIKS, którv oolkonał koleino 
fo wczoraJ zwyc1ętyh ligowcy rózmcą jednej I w_ystę,pu1ą~y po raz pierwszy w z1 po uz- t 'k 2.·0 ŁK. S T SKS M. 
bram1ti I sze1 p.FZerw1e Janczyik. w s osun u . - • ur ' a-

M~cz sam nie był zbyt intere;aujący i 11ie . Turyści mi~li swy~h n.ajlepszych zil;wodni- kabi i Zjednoczone. Pozatem m. in. ŁKS 
wykaz;tł specf;i.łnej przewagi !igaweów, )>!1 na- !\ow w ~rankus1e, .. Ch?1nack1m i K~walsk1m. . pokonał Makabi. Tur i IKP W stosunku 
wet U.T. grało ładniej, lecz znacznie mme1 sku- Sędziował dosc mezdecydowame, myląc się 12 .. I)_ 

tecznie, sr,e1;ialllie ?rZY ocenie fauli, p. Piotrowski. U1C 
Do praetwy fra ale daje ładnego rezultat~ 
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O trzecie) nad ranem zdarzyło się w lak(•·· 
panem maledkłe trzęsienie zlemL Nie wszyscy 
- na szczęście - odczułl tę katastrofę. ale nai 
bardzie! dała się ona we znaki nłewątpllwle 11a· 
nu Mieciowi, który zamieszkał w pensJonacle 
wraz z żoną. · 

Wstrząs był tak wielki, że pan Miecio wy­
padł z łóżka, a nie wiedząc co się święci, zer-
wał się szybko na równe noiił I mruknął: . 

- No, zaraz, zaraz, Kasledko„. Przecie wł­
. dzlsz, że wstalę, przestad Już szarpać.„ 

•• *' Pan fillp Jest bardzo przystolnym młodzle1i-
cem, tylko szp.ecą go nazbyt odstalące uszy. 

W pewnem towarzystwie, do którego zali­
czał się również pan fHlp, razprawlano na te­
mat skom111ikowanych zagadnłed polłtycznych, 
których filip w żaden sposób nie mógł zrozu­
mijić. 

- Wcale się temu nie dziwię, że pan tego 
nie rozumie„. -- wtrącił młody adwokat, chcą­
cy się popisać dowcipem. - Jak może zrozu· 
mleć coś człowiek, posładaJący tak wielkie 
uszy?„. 

- Pan ma rację.„ - odparł filip. - Ja mam 
1 zbyt wielkie uszy Jak dla człowieka, ale pan , 

ma zbyt małe lak na osła.„ 
•• ...... 

Spotkały się dwie kumoszk~. 
- No, Jak tam z pant córką, mola pani? .•. 

Czy Już. znalazła męża? 
- Jeszcze nie, moja pani, ale Ja się o to nie 

martwię.„ Chociaż ona taka bardzo ładna nic 
Jest,· ale męża zawsze znaldzłe, bo przecie da­
lemy Jej dom w posagu.„ 

- Tak, mola pani, la zawsze mówię, że na 
wszystkie choroby to naJlepsze są środki d o· 
m o w e.„ 

** * 
Słynny bytyk B. występował pewnego ra­

zu ·przed sądem we Lwowie w charakterze' rze-1 
czoznawcy w głośnym procesie autorskim. w 
pewnej chwili zwracą się doń przewodniczący. ! 

- Czy mógłby pan wyjaśnić panom przy· 
slęgłym co to Jest sztuka?.„ 

Krytyk powiódł wzrokiem po ławie przy. 
slęgłych j odparł krótko: 

- Nie. 

19811 

Bateirja olbrzymich reflektorów. jakie 
użyte będą <l'o iluminacji katedry Sw. 

Piotra w dzień jubileuszu. 

flie o 

Moment z generalnej próby przed jubi­
leuszem 'baterji angielSkiej artylerji. 

•. 

MAIRZBNIJ: KAZOOGO DZIECKA 

i~a konkursie elegancji samochod&w w 
Budapeszcie ogólną uwa:gę zwracał cza­
rujący samochodziik dziecinny z równie 
..:zairująca szofer1ka, która jednaik na foto­

W Kalifornii wprowa.dzono do opalania się specjalne gumowe poduszki na mo- grafji ma nieco kwaśną minkę, bo liczyła 
rzu. Karta z napisem „Spokój, nre 1Pr7 eszlkadzać" chronićma opalające się i napewno na pierwsze miejsce. 

śpiące na słońcu panie przed zaikłóceniem ich spokoju. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" W niedzielę inżynier pozostał sam - Strasznie się cieszę. A wiec gdzie 
w domu. Nudził się piekielnie i urzeglą- będę mógł panią ujrzeć? n

01
. ~-n•• lt!lL. O • • dając ilustrowane pisma, mvślat o taje- - Przed kinem „Atlantic". Kiedy pan 

~ ..,... 'Lifi, n•e~DOJODIO mniczej kobiecie. I przyjdzie? 
I nagle zadzwonił telefon. Witold zastanowił s{e przez parę 

Zapadał zmierzch. - Szkoda - roześmiała sie niezna- _ Może ona? _ blysneła w nim chwil. 
Witold Stande, młody inżvnier, o- joma. myśl. - Kino „Atlantic" znaiduie się w 

pracowywał plany jakiegoś nowoczes- - Dlaczego pani żałuje? Czv c}Jcia- Tak, to była ona. dość odległej dzielnicy - powiedział.-
nego budynku. Od pięciu godzin ślęczał laby pani do mnie przyjść? Moia matka _ Dzień dobry panu, oanie Wito!- Są:dzę, że taksówką przyjadę za dwa-
nad papierami i byt już bardzo zmęczo- z pewnością nam nie przeszkodzi. A dziel _ usłyszał jej wesoły ~los. dzieścia minut. 
ny. więc bardzo prosze. _Dzień dobry, tajemnicza damo!- - A więc dobrze. Do widzei1ia! -

Nagle zadzwonił telefon. - Nie„. Nie„. Dziś to jest niemożli- odpowiedział uradowany. _ Strasznie zawołała wesoło i odlożvta słuhawkę. 
- Czy to-pan Witold Stande? - u- we. Może innym razem„. Żegnam pana! się cieszę, że pani ~ów zatelefonawała! Witold, jak szalony, wybiegł z mie-

słyszat mily głos niewieści. I odłożyła słuchawke. _ A ja znów cieszę sie, że zastałam szkania. 
- Tak, to ja - odoowiedziat Młody inżynier był bardzo zaintry- pana w domu. Nie mógł znaleźć taksówki. Dopiero 
Rozległ się gl.ośnv śmiech. gowany. _ Czy pani wie, że już sie domy- po 10 minutach udało mu sie zatrz:vmać 
- Kto mówi? - zawołał znów in- Kim mogła być ta niewiasta? Czyż- I ślam ktm pani jest? jakieś auto. Obiecał szoferowi ~nlidn~' 

żynier. by Małgorzata, która przed dwoma laty I _ Doprawdy? _ roześmiała istę napiwek i kazał mu jechać o•.:lnvm ga-
- Czy pan mnie nie poznaje po gito- tak mu się podobała? głośno. zem. 

sie? · Przypomniał sobie. że istotnie roz-1 - Tak, pani Małgorzato - zawołał. Przed kinem „Atfantic" znalaz! się 
- N!e, ni.e p.oz~aje. . mawiał z nią ty].ko dwa razv. Wyda- ! Przez parę chwil trwato milczenie. dopiero po pół godzinie., . • 
.,,-- Nie dziwię się zreszt~, b~ my ~ię wato mu się wówczas, że on jej się nie - Zgadłem? - pytał Witold. . Wyskoczył z samocnodu 1 po~ząt 

bardzo mato znamy - powiedziała me- 1 podoba. Może mylił sie? _ Nie odpowiem chwilowo na to I się rozglą~ać d~r::-lrnła: . . 
znajoma. - Roz.mawialiśmv ze sobą za- ZadzwonH do kontroli. Prag-nął za pytanie. Może później. . Zauwa~yt k11M. mew1a·st. Niestety, 
ledwie dwa razy i to przelotnie. Ale ja wszelką cenę ustalić nazwisko tajemni- - Kiedy późnl<ej? - niecieroliwił się żadnca zkn;ch dol! me toodedsz!a. nr 
o panu bardz.o wiele słyszałam. I zresz- czej niewiasty. , Witold. _ Uważam żt powinniśmy za- . ze at prawie ~a1ą go. zin,~ . . v' ~esz-
tą muszę się przyznać, że pan mi się bar Po dłuższych staraniach udało mu grać w otwarte ka;tv cie doszedł ~ ') \\,'JOsku, ze me-zna:. n.rn 
dzo podoba. . d . d . ć któ t t 1 A . . . · . / splatała n:a f1g1a. _ Czy mógłbym prosi'ć panią 0 po- się owie zie , z rego apara u ee- - Ja uwazam, ze Jeszcze zawcz,e- Zrezygnowa· ,,.:.~f·t s·, . . 1 
danie nazwiska? fono'7'ano. . . śnie. Strasznie lubię intrygi telefoniczne. 1 domu. .iy • ·• re DieSl 

1 
uJ 

Przez parę chwiil nie otrzvmat od- Niestety ~yła to kawiarma. . - Pani Małgorzato -:--- oowiedzfał I Gdy wreszcie znal:lll sie rrz~d 
powiedzi. Zadzwomł: . . . . Wi~old. - Jeste~ zupe!me s~m. Matk~ swem mieszK·rniem, '.lgarnęfo g!' pr z.e-

- Nie„. Narazie· n~ _ usłvszał wre- -. Tu .mów.i mzym~r W1told S~ande-: wyi~·chała na k;lka dni. Stuzba wn~ci rażenie. 
szcie ten sam głos. _ Może innym ra- powi~z1at. Prze~ kilkunastu mmutam1 ~op1ero ~oto ~olno~y. ~tairnm parną, Drzwi byly nic:dcmknktc. _ \Ve 
zem . . A co ~an teraz robi?. . 

1 

d~woi:iono do mnie z tef o aparatu. Czy mech. m~1e pam odw1e~z1. . ~s~ystkish nJt •_iacn. oai.rn~~ł- ni.c!atl,--
. · - Pr3!CUJę nad pewnem1 olanam1. me wie pan, kto to bvL N1ew1asta znów dosć dtusrn me od- swiad1c7.ący •.1 Wl·~'.lf.:Je zkazici 

__ Więc może przeszkadzam? - .Nie wiem - otrzymał odoowiedź. powiadała. Tajen11ic:~a . niewiasta nic.: bvta M:~t-
- Ależ nie, albsofotnie mi oani nie - Z naszego telefonu korzvstaia najroz - Nie, to Jest niemożliwe - odez- gorzatą. Na!·~ ·~ 1;a ~ma d(j szaiki ztr Jzii~!· 

przesz.kadza. . maitsze osoby. ~ozm.owv odbvwają się wata się "'.reszcie. ~ Pan. mnie .obraża. , skie.i i umyś:rne WY\\'.a~:iała g:1 z mk„z-
~· A cz. y pan Jest sa. m? w budce t~l~fan:czneJ. . .- A_ więc '7' ;a~1m razie moze spot-

1 

kama, by ·1latw1ć robr.itt: swvm krmpa-
- Niezupełnie: Jest również w do- Młody m~ymer odłozvł stucha~kę: karmy się na ~1esc1e? . nom. 

mu moja .matka. Mieszkamv zresztą ra- Przez szereg nasteonvch dm me - Na to się mogę zgodzić - roze- • Dol. 
m. ógt zapomnieć o nieiinajomei. śmiała się. zem. 
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